
j j j j f r .  3 3 .

(Vj ch o d zi w  k ażd a  
S o b o tę .

Cena prenum eracyjna 
w eałej A ustr> i: 

rocznie 8 z lr.— półrocznie 
4  z łr. — kw artaln ie  2 zlr 

w Niemczech: 
rocznie 5 ta l .— półrocznie 
2 ta l .  15 sgr. -  kwartalnie*
I  ta l. 8 sgr.

We Francy i : 
rocznie 21 fr.—pólroczlire
I I  fr. — kw artaln ie  6 fr. 
N um er pojedynczy 20 ct.

Re d a k c.y a :  U l i c a  
w a ł o w a  N r. 19.

L w ó w  d n i a  1 4 .  " W r z e ś n i a  1 8 7 0 ,. R o k  I .

Główne ajeneye. we Lwo­
wie księga rnia K. W i ld a ,  
w Krakowie k ńęgarnie 3. 
W i l d a  i J  jN .c rw o le c ­
k i e g o ,  ■iv Poznaniu księ­

g a rn ia  Z u p a ń  s k i  e g o.
Rękopisy nie przyjęte 

do druku zwracają sle w ra­
zie zażądania.

Szanownych autorów  
i nakładców, życzących so­
bie zna'elśó w „Sw ie ie“ 
wzmifłńkę lub rozbiór k ry ­
tyczny swych dz ie ł p ro- 
suny o nądsełapie Redak- 

^cyi egzem plarzy takowych.

TYGODNIK NAUKOWY, LITERACKI I ARTYSTYCZNY.

T r e ś ć :  Miedzy niebem a ziemią','powieść prZez Michała Bałuckiego. 6 . ćf.j — Garbus z Bohonii. poemat wieków 
średnich, przez W ładysława tyraonu,. (C. d.j — Ksiądz Hugo Kołłątaj i jego pKaośladowo^/szkic biogralićzno-krytyezuy' ]>rzez 
H ew yka Schoiittą. (O d.) — Kalejdoskop. obrazy czaów i 1 ud -.i. przez Berlicza Sasa ^Crid.) — jpiemma, przez Ernesta Buławę 
(wiersz) — Pitagoras, ustęp z dziejów Hellady, przez I'r, lEładysława Baisenbertja. (G. d.) — Przegląd literacki. — Wiadomości 
■aukowe , literackie i artystyczne. ''

IEDZY N IEB EM  A ZIEMIA
P O W I E Ś Ć

przez

MICHAŁA BAŁUCKIEGO.

'('Ciąg dalszy.)

Adam zostawszy sam na sam z E w ą,tu i łódce czuł 
sie nieco wzruszony i zmieszany, mimowoli obejrzał się 
za S tasia , jakby "potrzebował w tej chwili przypomnieć 
sobie jej obecność. Ewa zauważyła to i rzek ła :

—  Może panu zrobiłam  tem p rz jk ro ść  rozdzielając 
go ze S ta s ia ; ale ło Iż nie. życie i mimo zgodności clia- 
rakteróiw jazda nie wypadłaby państwu pomyśl nic. Już 
drugi raz dzisiaj przypadek łączy pana ze inną.

— Jak to  drugi raz? —  spytał Adam wesoło, chcąc 
tem  :amaskowa&'dziwne w rażenie, jak ie  na nim robiło 
zbliżenie się do Ewy.

—  A owa żniw iarka, k tó ra  mi pana radziła  na 
męża. Czy pan zapom niałeś? U w ażałam , jak  to pana 
przestraszyło.

—  Czv pani nie chce, aby Śjię. pani bano ?
— S ie  chciałabyin , abyśjtię. p a n  bal.
Ł ódka Zygm unta szybowała szparko po gładkiej 

wodzie i skręciła’ ku Ewie!'-' Spostrzegła to i wziąwszy 
w rękę wiosło zrobiła kilka silnych poruszeń, by się 
u trzym ać w pewnej odległości.

— Widzisz p an , pan Zygmunt mnie się me boi, 
bo natrętn ie  płynie wciąż ku nam. Ale, ale, o czeni pa­
nowie rozmawiali dziś na ganku po obiedzie ? Proszę 
być szczerym , panie Adamie, rów nie o m nie?

—  Tak.
— I Zygm unt żalił sję'.'jak zwykle?
—■ Nie. Tym razem  mówił cos więcej. Chce od 

pani stanowczego słowa.
—  Słow a? Czy ciotka jego jm  um iera?
—  Nie, ale ma nadzieję otrzym ania od niej pożyczki.
—  im d  niepotrzebny —  rzekła kwaśno.
— Dlaczego ? On panią tak  kocha.
—i  Ale ja  go nie kocliain. A to przyznasz pan 

je s t nieznośnem. W olałabym  szaleć z miłości za oboję­
tn y m , n i/ znosić natręctwo człowieka, któregobym nie

Kochała. To zdaje się panu Zygmuntowi brakiem  serca. 
Wszyscy mnie tu  o to posądzają. A pan, panie Adamie, 
ćo sądzisz o m nie?

— Gdybym znał tajemnice śorc.a p a n i , mógłbym 
dopiero wtedy wydać sąd bezstronny.

— IJytaj się pan. J a  nie mam ,sekretów. Mówię 
zawsze t o , co myślę i dlatego nikt nie1 Yhce wierzyć 
w to , co mówię Tak ludzie przyzwyczaili się do nie­
prawdy. W ięUeóż chciałby ś pan wiedziąć?

—  Czy pani kochałaś 'już  kogo?
Ewa zamyśliła*jSię — potem rzekła:
— Nie wiem, czy to można nazwać m iłością, ale 

jest jeden człowiek, który zrobił na mnie sdniejsze w ra­
żenie, .iiż wszyscy, których znałam  dotąd; którego miłość 
czyniłaby mnie dum ną i szczęśliwą, o którego mogłabym 
być zazdróśną. Chcesz pan poznać tego człowieka?

Adam walnG się z odpowiedzią; w chwili kiedy 
Ew a z takim  zapałem mówiła o owym nieznajom ym ,
uczuł lakby rodzaj zazdrości i nie chciał poznać tego 
szczęśliwego; ale ciekawość przem ogła i r z e k ł :

— K tó |J 011 taki'? ’
—  Spojr syj pan tam — rzekła wskazując na źwier- 

Tiadło wody, w którern odbiły się ich posueie . Adam
zarum ienił się mocno, w uązącli uczuł szum i ogrod
zdawał sic przewracać w oczach jego. W tej chwili
Zygm nnU przybił z łodzią i zrówna się z n im i.'a  Stasia 
rzekła

— Płyńm y tak  razem. Adasiu! p raw d a , jak  tu  
pięknie i dobrze?

M am  kiwnął głową i bąknął coś niewyraźnią,-, Nie 
śm iał przyzuać'((się w obec Stasik że mu było dobrze 
w tej chwili.

—  A pan, panię Adamitę, nie popróbujesz wiosło­
w ać?—-spy ta ła  go po chwili Ew a.— To nie tak  trudno. 
Spróbuj pan —  i dała mu wiosło w rękę
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Adam w sta ł; ale jakoś nie szło mu. Rojka niewpra­
wnie i nieradnie kierowała wiosłem i nie mógł utrzymać 
równowagi na kołyszącej się łodzi.

— Czeka. pan , pokażę panu.
To powiedziawszy wzięła wiosło z jego ręki i po­

częła nim robić tak ^zy b k o . że łódź pom knęła znacznie 
naprzód po za wyspę i skryła się przed óczami ty c h , 
którzy w drugiej łodzi siedzieli.

—  A teraz próbuj pan —  rzekła Ewa dając mu 
wiosło i patrząc mu w 'oczy takiein spojrzeniem , źe się 
mu gorąco robiło od tego.

W ziął wiosło i zanurzywszy je w wodę chciał się 
odepchnąć od brżhgu wyspy, pod który podjeżdżali. Ale 
że wiosło za płytko z a n u m ł ,  prześlizgnęło się po 
wierzchu wody a on.- straciwszy równowagę upadł. Byłby 
niechybnie wpadł w wodę, gdyby nie była przytrzy­
m ała Ewa. Ale na -silnie- zakołysanej łódce i ona straciła 
równowagę i upadła z nim na łódz. W net zerw ałąąsię; 
ale w tej krótkiej chwili upadku głowa jej znalazła się 
tak  blisko A dam a, że ogień jej rozpalonyc.b policzków 
uczuł na swojej twarzy. Dotknięcie to ogniefn przeleciało 
po jego nerwach. Wstawszy przepraszał E w ® za swoją 
niezręczność i dziękował jej.

—  O! nie przebaczę panu, bo jak  powiedziałam, 
daruję zapomnienie, ale niezręczności nigdy. Cb"ba pod 
jednym warunkiem.

— Przyjm uje każdy.
—  Źe pan będziesz tu przyjeżdżał na naukę wio­

słowania. Zgadzasz się p an ?  Ś łow o! — i podała mu 
rękę.

—  O, pani! — rzekł wzru™ony i ująwszy jej 
pulchną, białą dłon pocałował ją  namiętnie

Cała ta  scena trw ała tak k ro tk o , ze gdy druga 
łódz zblizyła się Im n im , Adam miał już,fiz;ąs ochłonąć 
ze wzruszenia.

• Chłód wieczorny i głos m atki Stasi przywołały ich 
do brzegu. Niezadługo pip herbacie Stasia z m atką 
i Adamem pożegnała gospodarza i jego córkę i zabrali 
się do wyjazdu. Gdy Adam żegnał S ię  z Zygmuntem ten 
mu rzekł

—  Cieszę się , że poznałem pannę Stanisławę. To 
anioł kobieta. Byłbyś niewdzięcznikiem, gdybyś zawiódł 
to dziewczę.

Adam nic nie odpowiedział. W yrwał się co prędzej 
z rąk  Zygm unta i rozgorączkowany, roztargniony wsiadł 
do powozu. Ewa patrzała  na niego z gbuku i gdy już 
powóz m iał ruszać rz e k ła :

—  Do widzenia!

VI.

W kilka dni pó wycieczce',de Zarzecza znajdujemy 
Adama w jego piacowni przed obrazem. Stasia pozowała 
mu na klećpicą Rzym iankę; obok niej siedziała m atka 
i czytała na głos Irydyona. Troje tych ludzi w schludnym 
pokoiku, ogródek óświeęony słońcem , który widać było 
przeż o tw arte , okno, wszystko to,'.składało [się w harm o­
n i i ,  przedstawiało się jak  obrazek cichego szczęścia 
i spokoju. T ak . s ie : zdawało na oko. Ale ktoby uważniej 
przypatrzył się temu wszystkiemu, spostrzegłby, że spokój 
był pozorny tylko. W oczach Adama widać było nieza­
dowolenie i niesmak,- cisza i spokój ciężyły mu a nawet 
źdawały śię go niecierpliwić, pracował mechanicznie, bez 
zapału i zamiłowania, a spojrzenia, które od ćzaśd rzu 
eał na model, były tak  zim ni i o b o ję tne j/e  Stasi Sjgflćg 
się śćiskało od tych spojrzeń. U w ażała, źe Adam od 
kilku dni zmienił się bardzo'; źe' s ta ł się dla niej uad-

i T s ' . h i h  - ^ w J

zwyczaj chłodny a nawec nieraz opryskliwy. Nie dała 
r iu poznać, ze ją  to boli, bała się pytać o przyczynę. 
Taiła się nawet przed 11 nitką zę swojem spostrzeżeniem, 
a ta  utajona boleść jesźcże więcej ją  gnębiła. Ijen ' stan 
wewnętrzny odbił się mimowoli na jej twarzy i nadał 
li ej wyraz tym boleśniejszy, 'in “bardziej stara ła  się ukryć 
cierpienie i zamaskować ję z  przymuszonym uśmiechem. 
Był to prawdUwy uśmiech męczennicy i Adam jako 
artysta  powmien był być kontent w tej chwili z<; Stasi, 
choćby jako z modelu. Mimo to twarz jego wcale nie 
r-yraźala zadowolenia. W ziął się bowiem' do malowania 
tego obrazu nie z własnej, clięcp ab; na prośbę^Staki, która 
go do tego namówili™ widząc, że od kilku dni nie może 
zdecydować się. którę szkieł; pffcrwej rozpocząć. O n , co 
zwykle był taki pilny, pracował z gorączkowa prawie 
skw anliw oiciąź teraz od kilku dni nie m iał' peiidzla 
w rękach, narzekał na brak natchnienia do p raw , na 
złe(| usposobienie i często wychodził z domu na kilka 
godzin. Stasia-instynktow o przeczuwała coś1 złego w tern 
jego dziwnem usposobieniu, w niepokoju jego i z trwogą 
ol/serwnwałil/ jegó postępow ań)^ Dziś rano, gdy weszła 
do jego nracowni zastała go trzymającego w r eku Szkięę 
owego obrazu: „Między niebem a ziemią" i wpatrującego 
się w nią w takiem zamyśleniu, że nie spostrzegł nawet 
jej [wejścia. Gcfy ferę odezwała, w strząsnął się Cały i prze­
straszył jej g łosu, i zmjęSzany odłożył szkicę na bok.

—  O czeinze się tak  n am yśliłeś ? ■— spytała go 
łagodnie.

—  Tak, przeglądałem szkice... nie wiem, na którę 
się zdecydować, ktorę zacząć. M yślałeni,czyby nie dobrze 
było tę rozpocząć — mówiąc to wskazał na szkicę, którę 
trzym ał w ręku.

Stiifeia nie wiedzieć dlaczego m iała w stręt jakiś do 
tego obrazu i rzekła1 z pospiechem.

—  O, nie te n , me ten...
—  Dlaczego ? —  spytał i wpatrzył się w nią 

zdziwiony
Zarum ieniła się na to pytanie i odrzekła:
— -itjNifct wiem, ale zdaje1 mi .się, że ten  obraz mniej 

się będzie! podobał. Jest w nim mjjśl codzienna, po­
wszednia.

— To zależeć będzie od w \konania —  odrzekł 
kwaśno.

—  T ak, to p raw d a ; ale dlaczegóż masz tyle czasu 
i pracy poświęcać temu obrazowi, gdy tymczasem możesz 
wykonać tam ten.

— Nad stawem... czyli jak  tv, chcesz- łływalki.
—  N ie, ten obraz mi się tak że ,te raz  nie~podoba. 

Treść jego robi na innie teraz przykre wrażenie.
—  Zmienne masz gusta, jak  widzę. Przed kilkom a 

dniam uniosłaś się. nad tym obrazkiem.
—  Zachwycała mnie prawda z jak ą  oddałeś boleść 

opuszczonej dziewczyny. D ziś-sam a nie, wiem czemu za­
ch w y t przemienił się we współczucie dla tej biednej., 
jakby była ży w a, jakbjf. była m oją siostrą,1’. NiA' śmiej 
się ze mnie mój A dasiu , ale tak  przejęłam ślę losem 

.'tej dziewczyny, że przykroby mi b y ło , gdybyś tę  jej 
boleść na publiczne widowisko wystawił. W ydawałoby 
mi się to pastwieniem nad nią1.

—  Egzaltujesz si? ' moja droga.'
—  Czyż to cię gniew a, że obrazj&twoje w moich 

oczach w żyw e‘przem ieniają1 się sceny? To przecież eie- 
sźycA cię pow.inió1̂ źe w obrazach tych złudzenie tak 
bliskiem jes t prawdy.

— Więc któryż obraz raaźiśź mi zacŹąć?— spytał 
ji.i z pewnym odcieniem niecierpliwości - -  kiedy do 
jednego w stręt czujesz, nad drugim znowu zbyteczną 
litość.
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— A o Kz) miance zapomniałeś ? to o b raz , który 
w art twojej pracy. Dużo kobiet co dzień < cierpi i zazdro­
ści z m iłości; ale nie'; każda'(M oln^ oddać życia za wiarę 
Jest to myśl wzniokła, poważna, niezwyczajna i jestem  
pewną, ze ći ten obraz zrobi sławę.

Adam uśmiechnął' się ironicznie.
— W twoich łaskawych ojR&Mf — rzekł. —  Obraz 

ten  p o tiS p u je  sił, na jaUfe mhmf nie stać. ’
—  Wszak szkicując den obraz wierzyłeś' w twe 

siły. Dlaczegóż dzisiaj wątpisz#
—  Dlaczego1? Ho człowiek ten, który był we&brai, 

niepodobnym do H O T  jak i jest dzisiaj. Są chwile, w któ­
rych odbiega nas, , ochota do wszystkiego na myśl 
o śmierci... i w o t& i tej myśli maleją aż do nic-estwa 
wszystkie nasze największe pomysły. Są także chwile, 
w których te n , co czuł ssiję uą,' siłach zatrzasnąć, jeżeli 
nie św iatem , to choć milionami serc., upada bezsilny 
pod ciężarem zwątpienia. W takiem  usposobieniu ja  teraz 
jestem ... nie w ierz, abym m ógł''‘stworzyć .coś wielkiego1, 
a choćbym m ógł stworzyć c q ś  , co u ludzi nazywałoby 
się może wielkieiń,- to nic wdem, czy warto dla tej uro­
jonej wielkości poświęcać przyjemności ży< ia, męczyć się, 
pracować. Kto mi zaręczy, że sława, k tórę zyskam, warta 
tego, co dla niej poświęcani ?

—  A dasiu !— zawołała z bogobojnym przestrachem  
S tasia— co ty mówisz? Jakież to straszne myśli opętały 
c ię if Tobie się coś Stąć m usiało? Powiedz m i. w jaki 
spOSÓb popadłeś w takie zwątpienie ?

— Patrzę trz^zwo... przejrzałem ... to ideała ta je­
mnica. ■

—  O , u je , to nie’ to. Ty jestpA- chory na duszy, 
mój dróg' Tobie eoś dolega.

U śm iechnął się cierpko i rz e k ł:
— PrzypuSćmy że jtak  ję$Ć,' to coz poradzić na to?
—  O , jegt! le k a r s tw o .

—  Masz lekarstwo na chorobę duszy ? —  spytał 
drwiąco.

— Mam — odrzekła ze stanowczością. — I mnie 
nieraz dziwne, przykre myśli nachodzą.

—  I ctjż wtedy robisz,?. -it
—  Pracuję. Ty się śmiejesz ?mA jednak to prawda, 

wielka prawdą? Praca daje nam zadowolenie, uspokojenie 
j. często zapomnienie inYśli. które najczęściej lęgną się 
w duszy w chwili bezczynności, jak  robactwo w stojącej 
wodzie. W ierz mi. Zabierz sie na'*seryo do pracy, a od­
żyjesz, odnajdziesz hum or i ochotę wio życia. Z początku 
trzeba kię przyniuś-jć, przezwyciężyć fwale potem będzie 
oi lepiej.

Prosta i Szczera ta  rada wydawała sTSlAdamowi 
dziecinną i chciał ją  zbyć obietnicą, że md ju tra  -'zacznie 
pracować. Ale Stasia nie przystała na odkładanie i p ro­
siła  A dam a, by zaraz wziął się do malowania sceny 
w katakom bach. Ma próżno w ym aw iał, się, że nie., ma po­
trzebnych modeli, od których musi zacząć obraz.

*— Masz' m n i e — rzekła — zaczniesz odenmie. 
Resztę znajdziesz sobie pózpw j

— Ależ trzejya ci będzie przeczesać się inaozej na 
R zym iankę— rzekł ratu jąc się od przymuszonej roboty.

— Przeczeszę ;śię zaraz, to nić potrwa długo.
—  Chciałem jeszcze przejrzeć Irydy ona. z którego 

wziąłem po prostu myśl do tego obrazu.
— Td j a  ci będę czytać.
—  Czytać i po/ować... to' nie będzie możebnem.
—  Więc mama czytać nam będzie!
Prośba jej tak  była natarczywa, że Adam przyparty 

jak  do m uru zdecydował się wreszcie rozpocząć ów obraz, 
który Stasia tak  doradzała i usiadł do roboty, ułożywszy 
poprzednio Stasię w odpowiedniej klęczącej pozie, a m atka 
uproszona przez córkę usiadła obok mch i Azy ta ł a na 
głos Irydyona. (gf a. n.)

G A R B U S  Z  B O N O N H ,
poem at z w ieków  średnich 

przez

W Ł A D Y S Ł A W A  O R D O N A .

(C iąg dalszy.)

Je s t  k ę d y ś  dziw ny ry su n e k , g łęb o k i, 
T irauesego płód m istrzow skiej r e k i.
J’o sm ukłej , g ię tk ie j d rab in ie  i w ysokiej 
A rchitekt pnie sic  i na  Szczebel cienki , 
Z da się, ęstotni,- s ta je  ju ż  — bó- oto 
” ...... ' ' ‘ .........  ’”t - w g łęb i cień i idotoP rzed  nim je s t  p rzep aść , ti ........................... ..
Lóoz •> o jk y j  w yżej! Tam  na ostrym  skręcie  
.Drabina znowu i a rch itek t ma niej 
P ń i e ^ i ę ,  lu n a ty k , tw ardo  i zac ięc ie ,
Aż znowu zw iśnie nad brzegiem  o tc h ła n i,
I tak  be?, końca w idżą oko iimb;
W  ldcskończCniości,j-ozciągniętc1 Sinej, 
P rzepaśc i g łęb ie  i szczeble, d rab iny ,
Vż zaw rót schwyci oko i zatrzym a, 
rak uiy-śl A llana po cierpień  d rab in ie  m 
W stępu®  wyżej, wyż»j, coraz w yżej,
Vz nad p^zepaścją s tan ie  i w niej g in ię to  
Lecz o słu p ia łą  bój pop ęd za  chyży 
1 oŚwieaJlją b łyski piorunow e,
W ciąż nowe szczeble i npjepuści now el 
A m ocniej Tu z li Uo/a itkin hm e gbisy,
.Brzi ii A llanowi dotychczas nieznana 
R ozkosz, co po 1 pogańsk ie  nieliiosy,
M yśl zem sty  — córa najm ilsza szatana, 
Z em Stf żądanej — znów odpychanej !
Bo w dusjęy jegO cud dziw ny .ąjft iści •
MiłpSe podaje  ręce,.N ienaw iści 
l w ładzę nad nim biorą na  p rzem iany,
A. czasem  z łączą się tak  b ra tn ie  s z a łe m ,
Że (lwię? .te, zd a ją  s ię  b y ć .jed n em  ciałem .

, tą  s ro g a  bu rzą , wciąż odm iennej treści 
M łodzian blużniercźt) k ry je  się i pieśąi,';
Gdzie do tkn ie ' tylkti',' kfwi krcipla w \ try śn ie^ .
0  CO z a p y ta — jęk  'n u 'ó d p o \v iad a .
Vż w reszcie m dlejąo en \ Ii się i zw iśnie
1 w o słu p iałą  n ieezułósć zapada.
T ak  w lesie. TaAsa kiedy miebz nie.ęrza 
W  ślepej w ściekłości po drzew ach uderza ,
Z pod każdej kory lu je  krw i u lew a,
Lub Iza z pod mocnej jeg o  try sk a  r ę k i ,
Aż naraz ję k n ą  w szystk ie  lasu d rzew a:
Stój 1 ciężkiej naszej ulitu j się m ęki!...

Tym czasem  w mieściń, szla  wi.OŚAz u st na usta  
.lak żartem  pełnym  rozkok/uiej ęw aw o li,

.Karciła p ięk n a  B ianka 'f  ósćoli 
M iłbść garlm sa. L ecz dżn w ezyna p u s ta ,
Ja k  g d \ by n a  nią jjądł cień te j/n ie d o li,
<U» ja k  noc duszę A llana '.odziała  ,
N iechętn ie  z drżeniem  praw ie  w spom inała 
W olioc ciekaw ych i clirzi iclnicę ową ,
(Idzie nędzny garbus s ta ł z 'śjćhylońą g ło w ą , 
C zekając na n ią ,  — z duszą w Oćzacłi b ia łą ,  
Ja k b y  m iał p rzy jąć  T a ń s k ą 'k re w  i c ia ło ;
I g rosik  w zgardy, ów g rosik  letflncffnyą 
Pod k tórym  zg ię ła  się  m łodziana ręka. 
S łuch ając , śm iały  sic  B ianki d ruchny,
A  d z iw ' sm utn ia ła  coraz ta  p an ien k a ,
R zekłbyś, że trw ożue przeczucie j ą  nęka.
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W Jeśó je d n a k  rosła . K ażda d o ść  lub pso ta  
N pjW m  j ą  stro jem  o b darza ły  w d ro d ze, 
P różn iac tw o  sk rzy d ła  o rzypinalo  nodze 
I  p rzy p ęd z iło 1 pod A llana w rota.

L ecz od nich z niczem  poszła  rozgniew ana.
W sam otnym  dom u nie było A llana.

(idzie zginął, różnie zgadyw ali ró żn i:
Ż e życia pozbył — że sk ry ł się na puszczy ; 
K ędyś go kupcy w idzieli podróżni 
W  s tro n ić 1, gdzie  św ię ty  Igrób C hrystusa  P a n a ; 
T a ip ew n a  ty lko ,: że postać  z ła m an a ,
S ta reg o  m istrza  — z dom ku z po .ja  b luszęzy ■ 
W śfo n  nocnej ciszy uśpionego grodu  
P a trz a ła  co dzióń łzawo w stronę W schodu.

II

Czas m inął — boski Czas — ta  L e ty  rzeka ,
Ce. i wolno w o tchłań  wieczności przecieka- 
K u rt zapom nien ia , w k tórym  toną sm utki 
Bole i rany  — oo wieczne być. miały-,
T oną  zak lęte  naw et nfpżabudki
•Siane po b rzegach ; Czas — ten  obłok b ia ly
Sunący- lekko  po jasn y m  b łę k ic ie ,
D la  sorc-.iradośnych zby t ąkory  i k ró tk i , 
ó fz e l  z w ysoka p a trzący  na  życie,

W B ononii czas ten wszy-stkim by ł w spaniały , 
l>ó wiolom przyniósł, nici n ie w ziął nikom u. 
Jednem u ty lk o  sercu w śród slu g iT o ju ,
W śród  bogactw , w pysznym  senatorsk im  dom u, 
Czas ten  odebrał błogi (sen spokoju.

Tuż noc zapadła . T a  noc p o łu d n io w a/
P rzcd  k tó rą  ledwo sloifće ueióe zćló la ,- 
Co n ie zna zm roku ani snów an io ła ,
L ecz ro zk o ch an a , w onna i w&sohy ,
M iłość  na w rząccńi łónie  sw ójem  niańczy 
I słucha szeptu  kw iatów  pom arańczy.

Koscolich palacjtealy  to n ie  w m ro k u ,
K szta łt mu olbrzym i nocna da je  p o ra ,
N arożne ty lk o ,  w ysokie o k ien k o ,
P a trzące  w ciem ne g łęb in y  jez io ra  
P rzepuszcza sm ugę św iatła  d rżącą, cienką 
I p rzy stęp  daje  Ciekawemu oku.
Tam  , w pełnej kw iatów  kom nacie dziew-iczej ,
P rzy  św ietle '.lam pki b łęk itnej przy-ćm iónem ,
Cień sie dwóch Osób ko łysze zwodniczy.
J e d n a , toApliańka, z obliczjem zm arsżczonem  — 
Lecz k to  je s t  d ru g a , ta  z ldjąeem  .łpnom ,
Z  k tó rego  b iałe  zsunęły  się rąb k i,
Z  królcw skieni czółem  , spojrzeniem  go łąb k i , 
Z su n ię ta  ciałem  na m arm ur pod łog i,
W  oiem nóśi Jtonąóa źrenicą  ró ,zdartą ,
Z  g łow ą na niańl i swej kolanach w sp a rtą ?
T oż B ia n k a ’ .. Możó... Z o sta ły  te  w d z ięk i,
Co kiedy-ś na św iat się p a trzy ły  h a rd o ,
Okiem  niilośne ‘zapalały m ęki 
I w pożar wzrosłe g a s iły  -  p o g a n ia ,
T aż sam a białość a lpe jsk iego  śn ieg u ,
J a k  on przeczysta , ja k  ón lo d o w a ta ,
L ec z  d z is ia j , dziw na rzecz ! — ta  py-chy sza ta  
Z n ik ła  gdzieś — sp ad la  z dum nej B ianki tw arzy , 
Oko to  św ieci , g rzeje  — lećz nie parzy,, .
J a k  b iały  ła b ę d ź , z daleka od b rz e g u ,
Strąciwszy- z oka gniazdo, p ierś w ytęża 
K rzykiem  ku dziatw ić,' co się w trocinach  ch o w a, 
J a k  je j myśl b b u ln a, nie poznając  siebie 
K rzykiem  przestrachu  w ybuchnąć g p to w a ,
Kcha czekając  na  ziemi lub w n io b ie :
Moc ja  tajem na lam ie i zw ycięża.
I tóraz w zniosła  n iespokojnie głow ę 
I pochyliła  natężóne lięłio
W  przestrzeń  z!i oknem , w ciszę, w ciem ność g łuchą , 
P a lec  na  ustach k ład ąc  w źńak m ilczenia...

N ie b .  ty lk o  szem rzą lale lazurow e 
A  na nie śniegiem  lecą-w  pośród .cienia 
Z drzew  obciążonych kwiaty m igdałow e

I m otyl stuka v okno do płom ienia.
W ięc w zrok dziew icy zapalony- — gaśnie,
T v.arz ąlę cremnośąiąj zaw odu pow leka 
I  lez nie może wstrzy mać je j pow ieka.
— „To nie o n , szepcze wczoraj m iesiąc w łaśn ie , 
„ Ja k  tu  przy-pływa i ja k  z tąd  uc iek a ;
„P ieśń  bym  sły -sza ła— poznam  go po p ieśn ię i 
„ Ja k  tw arz,„O dgadnę, ohppjoui nie w id z ia ła ,
„Bo Oko jogo  pew nie ja k  pieśń pała.

To nie on !“
I  d łoń spuściła  boleśniej 

Jakby- nadziei swojej grób  grzeb.ała
— „l> zieeko '“ zą,\voła niańki g ios złam any,
„N ą p ierś M adonny! To urok  by-ć musi. 

'„Serduszko  tweffe oblega i kusi
„Bodu ludzkiego nieprzy-jstaiBl1 znany." 
d’u w ystaw iła  palce dw a przed siebie.
— ,,/na-m w szystk ie  m iejskie rycpbze i pany, 
„L ora  sam Lurjjfer- przychodzi do„ciębie !
„Bo żad n a '‘n igdy  nie hrzękła ' g i ta ra ,

Chociażby naw et m iała  zlótb struny-JjC 
„ Ja k  t a ,  na  k tó ie ji g ra  ta  tw o ja  m ara  Ą  
„i n igdy  itcśni, rów nie słodkie  tony 
„W  n.Oc w ielkanocna n ie zabrzmiały- w niebio ;
,,0  dzicckÓ; sza ta n 'p rzy c h o d z i do « e b ie ! ‘! ' .

J ’warz B ianki ciem nym  sp łonęła  riimięiięem.
— „!Nie Idużnij n iań k o ! zaw oła su ro w o ;.'
„W szak brałam  ciało i k rew  ( J iry s tu śó w ą ,
„Nic jed n y m  ołtarz.,Obdarzy-lam w ięńćeiri, „ 
„Zipży-lain grzech mój w spow iednika uo lio ,
„I w yszłam  b ia ła  ̂ z ręk i sp o w ie d n ik a , '
„A śpiew ak okna m ego nieT unika!
„Co dzieli łódź je g c id o  m urn do tyka.
„ P rz e p ły w a , ,skoro w dom u ęąjlym głucho 
„1 wrota, ra ju  p rzedem nąrodm yka.
„Czy żąda  Czego? nigdyfcsię nie zbliża.
„By go odpędzie — -zbyteczny znak krzyża. 
„ZaJedwo wszy-jStką krew  w mom ciele, w zruszy, 
„Zanim  zak lęta  g ita ry  u rfiftłm  

,„O cknę s ię ,  w- ciem ność rzucę blędnem  o k iem , 
„Już wióślo p la ś n ie , 'ja k  zbudzona ry p a  
„Sm ugą się sreb rn ą  zmarszczy- wodnił szylia 
„1 postać  je g o  ja k  cień się rozw iała!...
„O n iańko! szatan  żada  ty lko  duszy-,
„On nigdy  n aw et nic -zażąda ciul™,

*„Aujabym d u szę  z ciałom mu oddala  !..j|j j
— „Ja k  chcesz S in ió ra ,"  odpow ie n ieśm iało 
N ia ń k a — „lecz jeś li to  człow iek jak  d ru g i,
„1 z grzesznej m atki w ziąi ja k  inni c ia ło ,
■JLtj chyba przyszćtli kęd y ś z drugi d ług ie j ,
„Z(j stron  d a le k ic h , gdzie# z pogańskiej z ie m i, 
„Gdzie ry b y  c u d n e , z głow am i ltu izk iem i,
„W m orzu śp iew ają  — a łoza -zielonaęV 
„Iiodzi g ra jące , ja k  k a p e la , g ro n a ,
„J słodk ie  ln zm im ie  w pow ietrzu  rozprasza :
„O! lio pieśń jeg o , pftfśń wcale nie naSza ,
„Choć słow a nasze. S łyszałam  górala 
„Śpiew , eo ja k  w icliru je k  siy-szy się zdała ;
„W W enecyi piękneji byłam  tak że  / /m io d u ,  
„Znam  B arkaro lę , co ja k  go łąb  grucha,
„I w San Gcnnaro , gnioździe m ego ro d u , 
„Śkoo-znej kanzonie nadstaw iałam  ućlia,
„Baz naw ot w św iętem  m ieśeie , co B óg zliczy 
„.Na o d k u p ien ie1 grzesznej duszy m ojejf 1 
„Z pielgrzym im  tłum em  u św iętych ])odwoi 
„S tałam  w koścto ta P io trow cgo  progu 
„1 tam  słyszałam  po tężńydi rzew ny 
„Śpiew  św iętych chłopców  pośw ięconych B ogu , 
„K tó rzy  swy-m m atkom  raj kupili pew ny.
„Znana mi n u ta  nabożna i g m in n a ,
„Lecz ta  pieśń , p a n i , o to pieśń je s t  in n a ! 
„W szy stk ie  w niej n u ty  g ra ją  po k o le i1,“ "1 
„ Ja k  barw  siedm ioro ig ra  w pasku tęczy-,
„M odli Hię , grucha i tęsk n i i jęczy;
„ Ja k  M andragory  k w ia t lub Azalei 
„Kiedy- się dotk i ie ich nóż ogrodniczy-,
„Placzfc,— ja k  zdradny  sok  z m aku nasienia, 
„.Duszę t ls y p ia — a  krew rozp łom ien ia ,
„M nie Starej nieraz żar sy p ie '!flo p o w ie k ;
„ Ja k  c lu -e /z ,'IS in io ra , lećz to nie nasz człow iek! 
„Zw yczajów  naszych pale nieśw iadom y,
„R y cerz , d w o rzan in , naw et L ew  anty-nieć"
„ Jn żb y  się w k rad ł by ł w pałacu  dziedzin iec jP 
„1 w rękę m oją z łoży ł d a r k ry jom y ;
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„Lecz o n !... napróżnom  k iedyś c z a to w a ła ;
„W  tę  noc n ie p rzy b y ł — i* ty ś zak aza ła .1*
—  „ę .y t!.../( szepnie B ianka, nie tchnąc, d rżąca cała.

Cisza w pow ie tizu  przezroczem  w is ia ła .
Sad z a g łu e h ł , lam pka zsrasła, zg ęs tły  cienie ! ..

(Cii d n.)

(IN scsinsi M i t  s i t Ł a
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S L ,k i c  b  L o g r a f i o z n o  - k r y t y c z n y
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HENRYKA SC HM f TT A.
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(C iąg dalszy.)

W liście do L eo n a , Stanisława i Feliksa Hulewi­
czów, pisanym 7. września 1793 powiada (str. 94. 5 M I .) : 
„W  tym rzeczy-'stanie (t. ,i. po odarciu z dóbr i urzędu) 
znajduj,‘ići s ię , tę tylko mam dlaiisiebie pociećlię, że 
wśród powodzeń i pomyślności' domowej nie'iprźeżyłem 
ojczyzn) mojej. Jestem  tak  nieszczęśliwy, tak  ogołocony 
z wszelkiej możności, a tak lepu , nierównieifczuć mogę 
tę  s tra tę  i dokładniej poznawać charakter współziomków. 
Kiedy -się zastanawiam nad szanowną przychylnością 
JM Pnuw, liajduję wprawdzie, wiele pociechy dla serca 
mego w ich oświadczeniu, lecz pozwólcie, abym Im od- 
pow iedział podług rzetelnego mego czucia: nolite, flere 
super mc,»sed super m bis, f i lm  et fiHabus itfstris-. ffic- 
szczęś cie moje przeminie, lecz nieszczęście j Polski i P o­
laków na zawsze trwać będzie. Zbyt, m ała jest ofiara zb 
m nie dla prawdyp i sprawiedliwości Ale niepodobna, 
żeby wyższa nad wszelką moc ludzką sprawiedliwość 
nieba nie ści ągnęła kary na tak zapam iętałe postępki. 
Chlub iii się Targowiczanie, źe uratowali ojczyznę, kiedy 
na nią tak  wielką zbrojną siłę obcego wojska wprowa­
dzili. Najlepiej jest wiadomo JW . i W Panom , jak  p ra­
gnąłem , ąby naczelnik tej roboty postrzegł się w samych 
początkach, jak  gdy zapam iętałość jogo trw ała w uporze 
nieporuszoua, um knąłem  się z wielu innymi dobrze 
myślącymi, ąby nię dać przyczyny rozdwojenia , a w roz­
dwojeniu podziału k ra ju  nie przyspieszyć..; Tryumfowali 
oni w największej przęciw ojczyźnie zbrodni. Nupro/no 
ostrzegałem o gotującem się. niebezpieczeństwie. Szydzili 
z poczciwych przestróg. Gdzie/ teraz są.*i, gdzie ich i 
nasza ojczyzna ?j Mniemani zbawiciele, ..swobod Polski po­
rzucili ją  w najgorszym czasie, wydali na łup zbrodni 
i chciwości. Król ulega, wszystkiemu, ale ulega czyn­
n i e j , . . .  „Czekam spokojnie; dalszego losu. Ojczyzna 
więcej mnie do tyka, jak  me własne m teresa. P. Bene- 
d \ k t  (Hulewicz) pisał do mnie. W yznał w* goryczy serca 
swego, że,.§i<s om ylił, wyznał, żę ja. dobrze sądziłem o 
ludziach, których on podług zapam iętałego swego uprze­
dzenia poczciwymi być mienił. Ale ten cały żal jest,.za- 
późny. J a  mu darowałem z serca błąd jego. O gdyby 
on sam sobie mógł go darować, gdyby mógł być wolny 
od zgryzoty na całe życie! Jego m ecenas (Szczę.sny Po­
tocki) już więcej nie jest w- Petersburgu. Z błędów pu­
blicznych wpadł w- niezliczone błędy prywatne. L ithem i 
aw anturam i chce,,zatrzeć zgryzotę sumienia. W yjechał 
do H am burga, .gdzie za nim pospieszyła p. Witowa. 
A tak  mniemany obrońca swobód i całości-swego narodu 
b a w ic ie  jak  płochy m łodzik.“

Przytoczone w tych wyjątkach szczegóły ważne 
świadczą najlepiej, że pat.ryóer chcieli właśnie wszelkimi 
mozMwymi środkam i zapobiedz waśni wewnętrznej, lecz 
gdy zanam iętałość przeciwnik ów sprowadziła najcięższe 
na kraj klęski a w końcu i podział tegoż , nie mogli

przecie/, w książce opisującej przebieg wypadków z tego 
czasu, przyjąć w jakim ś szalonym napadzie wspaniało­
myślności, na siebie winę i odpowiedzialność za wszystko, 
aby tym sposobem osłonić płaszczem chrzcśipyańskiej 
miłości zbrodnicze knowaniu Lizyny swych przeciwników 
a to w celu niby ochronienia narodu od waśni we­
wnętrznej ! Czy ich własne a grube błędy, jak  je  nazwał 
Sjem ieński, byłyby sprowadziły katastrofę .drugiego po­
działu Polski, jest kwestyą .jeszcze nie rozstrzygniętą, 
lecz za to nie ulega, już najmniejszej wątpliwości, że 
intrygi ich przeciwników w sejmie i po za sejmem i 
późniejszy spisek uknuty z Moskwą, cios śmiertelny za­
dały ojczyźnie i ostatecznie spowodowały jej zagładę.

Zarzuty Czynione książce tej wymierzył właściwie 
Siemieński przeciw Kołłątajowi, który, według tw ierdze­
nia jego, główną sobie zostawił redakcyę tej pracy zbio­
rowej. Tym sposobem chciał zwalić na niego winę, za­
szczepienia1 wewnętrznej w narodzie waśni, której eńho 
dziś się jeszcze ma odz\wać. Lecz i tu  dopuścił się 
nierzetelności w orzekaniu na podstawie świadectw już 
znanych, ponieważ nie raczył uwzględnić listu jego z 9. 
W rześnia 1793, pisanego do ks. Dmochowskiego, z któ­
rego widać, że K ołłątaj nie m usiał nneć głównej re ­
d ak c ji tej książki, jeżeli mógł się uskarżać ' że pisane 
przez innych rozdziały s-zły do druku „ b e z  r z u c e n i a  
o k a  j e g o  n a  n lei-, chociaż, swoją pracę poddawał 
egzaminowi współpracowników. Ze zaś kochając szczerze 
ojczyznę i pragnąc "jej odbudowania, był przeciwny za­
szczepieniu waśni wewnętrznej, rozrywającej siły narodu? 
i takow ą za szkodliwą poezyty w a ł , świadczy dobitnie' 
ustęp z tego samego listu (str. 98. T. II.), w którym  
powiada: „Jeżeli uwagi moje przyjm iesz, chciej z swego 
rozdziału wyrzucić wszystkie orzy kre ugryzki dla ducho­
wieństwa i specyfikacj ę różnych im io n , które także 
uszczypliwie umieściłeś tam , gdzie mówisz, z jakich się 
osób składa k onfederacyalr i

X V III.

W dalszym ciągu swych zarzutów twierdzi Sie­
m ieński, że K ołłątaj, pod świetneim godłami dobra oj­
czyzny i poświęcenia się. dla ogółu, umiał pamiętać 
o sobie, i że owe piekue^słowa i frązesy, „które sypały 
się tak  obficie, z piórja jego1*, obałamucały opinię pu­
bliczną, k tóra  „n ie zapuszczając się głęboko w prawdziwe 
pobudki jego, otoczyła go tą  samą aureolą, jak ą  ota­
czała czoła prawdziwych i szczerych patryotowA Gniewa 
się zaś na tęż „prawie powszechną opinię" i na histo­
ryków, że miasto się radzić rak ważnego bo „prawie 
współczesnego dokum entu** jakim  jest, „daliom  jego 
Linowskiego list do przyjaciela, poczytali tenże za „pamtlet
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szarpiący sławę popularnego ks. Hugona". Historykom 
wytyka w dodatku, że szanując opinię o ks. K ołłątaju, 
„nie uwzględnili okoliczności i faktów, mogących ją  
bardzo modyfikować1, i kończy utyskiwaniem, „że. popu­
larności służy przywilej pozwalania sobie takich zboczeń 
i wykroczeń, jakich człowiekowi z najprawszym Chara­
k terem , spełniającemu snmiennid lecz bez rozgłosu obo­
wiązek obywatelski, na suchoby nie uszły."

v ,
Gdyby prawdą było, ć# Siemioński w powyższym 

wypowiedział zarzucie , trzebaby' • rzeczywiście podzielać 
oburzenie jego przeciw Kołłątajowi, który osłaniając, 
samolubne swe dążenia dekor,acyjnemi godłami miłości 
k raju  i poświęcenia dla niego, w rzeczy pam iętał głó­
wnie o sobie, a szermierząc mężnie pustymi choć pię­
knymi frazesam i, w yz^kiw ał dobrą wiarę tych, co uwie- 
dzeni jego udanym patryotyzm em , nie spostrzegli dróg 
krętych, jakiem ' tajem nie zwykł był uganiać za własnym 
zyskiem. WySw;pujSc z ta k ):cięzkim zarzutem , powinien 
był Siemieński przytoczyć' dowody, zwłaszcza gdy sam 
przyznał?* że powszednia prawie opinki' oświadczała $ 0  
zawsze na korzyść K o łłą ta ja , a tern samem gołosłowne 
twierdzenie czyjekolwiek, czyWm Linowski czy 'Sfemień- 
ski nie może wystarczyć.' Siemfeński nie przytoczył wła­
ściwie żadnych dowodów, ponieważ powoływanie''śię na 
takich świadków, jak Lm owśki, Bułhaków, Fryderyk 
S m b t lub im podobni, nie zdoła pizekonać nikogo, kto
i moinhir iiv

K A L E J
_ o b r a z y

i,r
m B  e  r  l ,  k ® :

bez uprzedzenia z góry jiowziętego porównał ich oszczer­
cze oskarżenia z znanymi faktam i i z całym > przebiegiem 
życia K ołłątaja przez nicli spotwarzonego. Że K ołłątaj 
który nie odziedziczył znacznego po przodkach m ajątku, 
m n.ł w r. 1792 kilka wiosek należących do funduszn 
edukacyjnego, nabytyjeh w części od Lelewela za godowe 
pieniądze, w części za? da' publicznej licy tacy i, a oraz 
kilka probostw, nie dowodzi bynajmniej, jakoby ze szkodą 
publiczną pam iętał o sobie , ponieważ w owym czasie 
nie brąno nikomu za złe, jeżeli korzystał w sposób, go­
dziwy z łaski rozdawniczej króla lub innych, 1 órym 
do tego służyło prawo. Pracując sumiennie w zawodzie 
publicznym m iał równe innym prawo do tej łaskF roz- 
dawuiczej, a nawet większe, ponieważ j |te ra i  zdrowie, 
swe w pracy najuciążliwszej. Jeżeli więc. nagradzano 
ludzi zasłużonych stanu świeckiego Starostwami, a du­
chownych b.ogatemi prebendami, cóz w tern zdrożnego, 
żp.i za tak  mozolne prace, jakiee K ołłątaj podejmował 
w kom js\j edukacyjnej, dano mu kilka probostw ?i Dobra 
zaś należące do funduszu edukacyjnego kupił za pies 
uiądzp, wziętę, od m atki swej i za pożyczone bul S traśsera, 
P ro ta  Potockiego i innych, ja k  świadbzą listy jego pi­
sane do ^Striąasera, Szczurowskiego, Hulewiczów i- do 
wielu innych osób. umieszczone w zbiorzećprzez Si-er/ień- 
skiegp św ieżo wydanym.

(Ć. (1. ».)

O S  K O P
w  i l u d z i  '  f
Z i

A  S A S  A .

(Ciąg dalszy .

Ledwieśmy stanęli u podjazdu i przekroczyli próg 
do m u , wnet pani Starościna kazała posłać dworskich 
kozak "w na wieś po muzykę; łc także oświecić kagań­
cami rd z ied z in iec , wytoczyć beczki nanoju urządzić, na 
prędce zakąski. £ korzyła służba dworska lotnie i ochó-- 
c/o. Zakłopotała się klucznica •/ całą swoją komendą 
piekiarnianyeh dziewcząt . niołodyc. Kucharzom i ku­
chcikom znalazła się takźę, robota. Wszystko się k rzą ta j 
zwija, biega, wre. Juz płoną iskrzące 'się kagańce. T ry ­
skają beciki piwem, okowitą, miodem. Lud -gwarzy we-r 
soło j wypróżnia czarki i szklanicę- za zd row ie . swojej 
dobrej pan1, rozlega się •długim okrzykiem sercowej nie 
obłudnej wdzięczności. Az tu walą ogromne stoły z j-ftdłcm. 
kosze ' owocami, misy-i pełneu pierników i makowmkow 
dla kobiet, zydle i ławy dla starszyzny. Usiedli gdzie 
sie udało. Pożywają, 00 Bóg dał. Bankiet oziwia się 
rozm ową, wołaniem , śmiechem. Wtem zadzwoniły cym­
bały, zapisźczały skrzypce, zahuczała b an d u ra , uderzył 
bębenek Okrzyk radośny powitał wirtuozów. • Okrzyk 
z młodych pieśni wylęgły, pełny brzmień szczerych we­
sela i_ ochoty. Usiedł poważniepmuzykąępij Nastroili jak 
umieli. Pogwarzyli coś z sobą i palnęli taką ży w ą^k o - 
czną ukraiński!1 - S z u m k ę , ż,e az same nogi zadrgały, 
sunie podkowki zadzwoniły, a prV^iudy i hołubce posy­
pały się rzęsisto. W irują parobcy i dziewczęta. T o jsię  
zwiną, SB rozwiną znienacka, twi rżąc krzyżń, k o ł i1, 
elipsy, linie frontem nacierające na siebie, lub odstępu­
jące. Bankiet roztopił się w balu. W iecha alim entarna 
przteszła w eteVyVzną. Lud siijf pokrzepił do lotu i koło­
wał żwawo w powietrznych susach, lekki ciałem i duszą, 
ho mu wesoło było i dobrze.

i długo trw ała” zabawa. Pomimo późnbj Diny 
pani S tarościna zapomniawszy trudu jmdróży i la  cię-! 
żaru, me-'odstępowała ludu swego, zachęcaj®;' młodych 
do 'tańca, starVćli do laiupeczto, upizejma, jak  dobr go­
spodyni, tkliwa i troskliwa, jak  najlepsza m atka1. B o ‘tńż 
była rzeczywiście m atką poddaństwa 'śwego i poninie 
pamięć jej wbmzci u ludu!

‘ń Nie- jestem ja  fantastycznym c h ło  p o m  a n  Gm 
(nauczyłem się tego'1'tenninu w G a lio m - Nie ubliżam 
innym klaśtmi ’1,społeczeństwa z przedsięwziętą myślą wy­
niesienia ludu w szczyt urojonej jakiejś1; doskonałości. 
N-ieNT' Lud ukraiński ma takzń1 swoje przywary, bośmy 
gOMniÓ oświeć,iii, w grabem  p rostac tw ie  zostawili. Alef 
ma on i-' cnoty swojey którtB1 było rzeczą naszą uziiftfe'] 
rozwinąć, uszlachetnić, Glolność jego być wdzięcznym za 
wzgłędneBi przychylić z nim jiostęiiowarde Merst pewni­
kiem, na wsparcie kt,5re'go mógłbym niejedno autentyczne 
zdarzenie' przytoczyć. T 8 fĆ  mało —  ta L wdzięczność jego 
nie istnieje li tylko w obrębie pokolenia, k tó r ^ ją  poczuło. 
Gdyby zdrój żvwotworny spływa ona w głębsze warstwy 
rod<>w wieśniaczych, staje się tradycyą, mytefn. P o 1 stu 
leoicelr mówić, będą jeszcze jirawnuki tej lub owej osady
0 dobrym panie bib o dobrej p a n i, eo ich pradziadów 
dobrodziejami hyl- Czyli/ my, synowie inteligencyi
1 przyw ileju, potrafimy zachować tak  długo w pamięci 
naszei uznanie*;doświadczonego dobrodziejstw a?* W ątpię!

X III.
( \ a  w ielkim  zimnym ś w m d ę .j ; 1

Minęły (‘ ztęry lata. Przepędziłem  je w domu pani 
-Starościny horodelskiej nad książką , dopełniając o ile
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to było możebnem na wsi,1' umyśłowego ukształcenia 
mojego pod przewodnictwem ucźonęgo mentora p . G u s -  
s e ’ a. Jakkolw iek usilnósć jego była niezmordowaną, 
n ie ’mogęP powiedzieć, żebyiTsm pomyślnym rezultatem  
pochwalić mogła. Poznałem ia wprawdzie gruntownie 
łacinę, przeczytałem w oryginale najcelniejsze płody 
rzymskiego piśmiennictwa z mozolną analiz^ form re to ­
rycznych i gramatyknlnych w edług" B r  o d e r  a, wy- 
tłóiąaczyłem  na "język francuzki fa lę  niemal kilko- 
tomHwe" Ilaudbiich  P ó l i t z - !a ,  ródzaj obszernej autó- 
IoItk, krytycznie traktow anej i wzbogaconej ryśem bio- 
.grn^zri.ym autorów. Nauczyłem się M a i t e - B r u n ’a 
od i f e k i  do deski. T a c y t ,  I ł  e r  o do  t ,  T u k i d i d e s ,  
( j ! { j l ds mi f h,  R o b ^ t s o n  , G u P ć i a r d i n i  i sH te jiK  
nie1'm ie li juz dla mnie nic nowego. Z L i u e u s z e m ,  
T o u i  n e f o r t ' e r m  i D u - ''G ando  1’e n i , tymi wielko­
rządcami państwa F io n  i Svlwy, żyłem w n a jle p ie j 
komijtywio, a geometrye l!u g g |e  i wyższą’■ matematykę 
L a ' C r o i x  póżnałem na Wylot.

Któżby z powyższego sprawozdania nie wysnuł 
wniosku, że byłem uczony nad B k ,  a nawfeT nad po­
trzeb;^'? A przecież... nic, dc facto nie umiałem! W szi 
śtk e naukowe zksoby kukoletn iiir u.-dlmt pracą nabyte, 
S p a f r  w mojej głowie bez odbytu i z;ustóśowania1 g'di by­
towi ry w hartownym 'Składzie zamknięte. Wiedziałem 
wiele w teoryi, lecz nie potrafiłbym zrobić rż tego p ra­
ktycznego nży/ku. M ateryał jak i posiadałem vJłsobi&' był 
m artwern kapitałem , nie dającym procentu. Nic zatem 
nie umiałem — nic zgoła!

N  pierwszych miesiącach r. 18(29 ojciec mój po­
woła nąs;, p. i(vu s S e k  ’ a i m nie , na B iałą-R us, gdzie 
zwykle przemieszkiwał. Powodem Efego wezwania, była ta 
okolicm ^śfj, i(że zostałem zaliczony na służbę rządową 
r- ministerstwie ^spraw ząfNiiiieziiyeh, pod opieką dyre­
ktora dyplomatycznego departam entu R u d o t i ń s k i e g o .  
O pn cz tego faworu p ę k a ła  mię w Petersburgu, nominą,- 

g p a  e i• na kam erjunkra dworu z racy i gorliwego 
m teiesow ania się mną feldm arszałka D y  b ic z  a , Mielce 
ojcu mojemu przychylnego.

Dziwnie podziałał na mnie ten zwrot nagły losu 
mojego w piymie ojćowskiem zapowiedziany. Chaotycznie 
poruszyły sie we mnie najsprzeczniejsze wrażenia,' obok 
radości smutek, obok nadziei obawa i ogniste porywy ku 
czemuś i tęskne przeczucia czegoś. >Sam nie pojmowałem 
stanu mego. Bezmiar świata roztaczał przed wyobraźnią 
moją swe blaski i ułudy.;!Nijeił ^poc iąga ł ku sobie uro­
kiem czarodziej^kiegó fSfiiewu Syreny, a jednak żal mi 
było omekuiiezego domu ozcigodiiój babki mojej, żal tej 
t g  ństronnej, spokojnej, błogiej, gdziem daleki od burz 
i zamętów świata (nieznanych mi wtedy jeszcze) snuł 
przez- la t tyle nłć złotą niewinnego ' b y m w ciepłem 
tchnieniu sere przychylnych, w żywotwornem tchnieniu 
natu ry ! Od kiedym się dowiedział, że wkróttfe na długo, 
daleko wyjechać m uszę, droższemi stały się dla mnie 
L u l i n e e ,  poiiętniejsżeiiii doimy, lasy i pola, dziecinnej 
przeszłości św iaty! spokojnej duszy raje ! Nie jeden wy­
śmieje innie lito śn ie , gdy pow iem , że gdybym miał 
prawo w yboru, wyrzekłbym się ochotnie dystynkcyi ho­
norów, na jakie mię skazywano, a do których od lat 
najmłodszych żadnego nie przywiązałem znaczenia. W o­
lałbym tysiąc razy pozostać tern, czem byłem i tam, gdzie 
byłem i nie wiedzieć nic o tym wielki® święcie, co 
gdyby ocean przynęca i kruszy.

Dały dom lułimecki posm utniał gdy się o bliskim 
wyjeźd/ie moim dowiedział. Sędziwa babka moja, zwykle 
pogodna i wesoła , mniej odtąd m iała uśmiechu na 
ustach, nieraz boleśnie poglądała na mnie Si modliła się 

't.z^fciej i dłużej. Przychylność starych sług i domowni­

ków (którym Bogiem a prawdą titulo trzpiota nie mato 
figielków w ciągu la t kilku uapłatałem ) rzewnie się także 
przejaw ia ła  w obec przygotowań poprzedzających zwy­
czajnie wyjazd wnuczka z domu kochając,ej babki. I mnie 
iph żal było opuszczać. Czułem, ze nigdy ich więcej nie 
olmczm bo mię świat uniesie, a ich mogiła pochłonie!

Kiedym pewnegp wieczora dum ał nad sadzaw ką, 
której toń spokojna .gwiazd i księżyca odbiciem ^ s re ­
brzona, u nóg się moich kołysała, nadszedł stary M i c h a ł ,  
uajsędziwszy ze j sług naszego domu i wziąwszy rękę 
moją ucałował ją  ze wzruszeniem i zapłakał.

—  Co z tobą? kuchani Michale —  zapytałem 
starca. •— Na coś rękę trfdjfp ucałow ał? Jam  prawie 
sm arkacz jeszcze , a tyś sędziwi wiekiem dostojny 
zasługde..! !■

— T jś '1 krew i kości panów naszych! —  przerwał 
starzót drżącym głdsein. —  Na (co opuszczasz nas11?' Tu 
tak  eichu i dobrzePRak wesoło i bezpiecznie!* ŹyjtGśię 
uczciwie, po bożemu. Tu nie ominić' ciebie błogósła- 
wicdstwoił1 nieba, nie ■ ominie szczęście! A na świecie? 
Ok n i e  to, mój  panie, na świecM' cd1 tu! Fałsz, bezbo­
żność , oszczerstwa i zdrada rej wodzą. Strzeż swoją
cnotd, bo ją  oczern ią; strzeż swoją 'spokojność, bo ją  
z a tru ją ; strzeż kieszeń Swoją. bo bię— o k rad n ą! Alboż 
nie? Nie przesadzani ja  mój dobry pan ie , ni-e! W szak 
byi\ałem i ja  na wielkim świetie,1 w Warszawie, z nie­
boszczykiem panem moim J . W .'S ta ro s tą  liorodelskim , 
świeć Boże nad jego d u sz ą ! Skoro się z jaw ił, (d wie­
dziano że bogaty) opadli go roje 1 światowych wiertdpię'- 
tow, sonizdrzałów, bałamutów,#w}kpigroszow, pieczema- 
rzy. T e n 1 sobie doi, a ten sobie. W domu u n as , jak 
2  dzwonie, huk ,  s tuk , gwałt, tertes, liarmider, aż uszy 
bywało pękają. I  tak^oo dn ia , od ranka do nocy, od 
nocy do ranka, przez trzy1 tygodnie! Nie było kiedy ani 
zmowićł pacierza, a wysłuchać mszy świętej ani pójść do 
spowiedzi. Słowem żyło się nie po chrześcyańsku, po 
pogańsku! Aż mi się straszno robiło, że grzechy na su ­
mieniu całą górą • Wyrlfśły!

—  Czćgoś tak  nosa spuści5 na kwintę’, moj 
Michale? —  rzekł pewnego dnia do mnie pan starosta. 
A ja  jem u na to :

—  Wybacz ini J. W . panie óbo powiem. Takiego 
ż\ cia dłużej nie w ytrzym am !

A on mi na to :
— I ja  dłużej nie wytrzymam.
A ja  mu na to :
— To nie gub nyż w tern przeklętein mieście duszy 

naszej, mój dobry p an ie ! W sżak tu Sodoma i Gomora! 
Babilon zepsucia! B ram a piekielna! Niech J. W. pan 
złoży na zamku oożegnaluą atencyę krolowi jegomości 
i wracajmy na U krainę!

To rzekłszy padłem do nóg J . W. panu staroście 
i zapłakałem . A on rzek ł:

— W stań mój Michale i zajm ij się" przyboreui do
drogi.

— W ięc pojedziem y na U k ra in ę ?  — zapytałem  
nie posiadając się z radości.

—  Pojedziemy.
—  K ie d y ?
—  Natychmiast.
—  A u  króla Jegom ości..
—  Nie będę! Ja  nie potrzebny j emu,  n on mnie! 

W reszcie wszystko mi tu  obrzydło , obmierzło i ludzie 
tutejsi i dzieła ic h ! Przypom niałeś mi wieś moją ko­
chaną , dobrych poddanych, domownikow, żoutj, nad 
którę po Bogu i ojezjźnic- nic nie ma dla mnie droż­
szego!- Dziękuję ci. mój dobry Michale, dziękuję! Miałem
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zam iar załatwić tu jeden ważny interes, ale Bóg z nim ! 
Wracajmy do dom u! w racajm y!

Rozbeczałem się jak  smarkacz z radbsęi i ucało­
wałem kolana pana mego.

Tegoż dnia opuściliśmy W arszawę.
Starzeć' zamilkł i czekał zapewne aż się odezw ę, 

alem ja  pozostał milczącym, pogrążony w fr woźne itr prze­
czuciu tych niebćżpidczeństw, jSkie mm* na arenie wiel­
kiego świata!■ oczekiwały. Wiedziałem. ż< d la/oparcia!' 'się 
im i wyjścia zwydięzko z walki potrzebna siła. Szuka­
łem więŚ’ł w sbbie-1 tej siły, szukałem jej z uićspokojno- 
ścią i zdawało''się, że ‘mi głos jak iś wewnętrzny1 obietnicą 
męztwa i w ytrw ałość/ odpowiadał, po wielu boleśnycli 
próbach żywota wróżbą ulgi i błogbsławieństwa boskiego 
pocieszał. I lżej mi się ro b iło , weselej. Spojrzałem 
dokoła— drzewa szemrały do mnie słowem zachęty i na­
dziei. Z kwiatów i ziół płynął ku mnie. na powiewach 
wieczornych balsam , spółczueia i miłości. Spojrzałem 
w g ó rę r—  błękity bez plamy, blaski bez cip n i ,, & jaki 
Spokój! a cichość*jaka i pogodiut.u

— Patrz M i c h a l e ! — zawołałem — rnebo i ziemia 
przemawiają do mnie wróżbą pomyślną. Pytałem  sercem 
natury i ona m i-św iatłością i pokojem odpowiada,

— Dałby.-to Bóg kochany panie! —  rzekł.^tarz.ep 
ze wzruszeniem. — W szystko w mocy jego, złe i dobre!

— Nie inaczej-! Wszystko w mocy. jego — prze­
mówił za nami głos poważny, zwracając się ku mnie.— 
Błogo temu, co w Bogu nadzieję pokłada, od Boga za­
czyna i na Bogu kończy, albowiem 011 jeden miłością, 
i prawdą! 011 jede.11 ucieczką i obroną! Pam iętaj 0,1 tem, 
synu mój, gdy z :domowego,,zacisza wypłyniesz na ocean 
św iata! Tam burze wieją straszliwe i sm u tny 'd ram at 
rozbicia ,<jzęsto się powtarza. Któż-ci rękę poda w po­
trzebie ? Kto kierunek ukaże ? Żeglugę. ..oświeci i nawę 
twą skołataną do portu doprowadzi?; N ikt inny jeno 
Bóg wszechmocny i miło,siei 11 y ! Na ludzi nie licz, oni 
bez serca!

T ak  mówił ojcięe F r a n c i s z e k ,  reform at z Z o r ­
li 1 s z c z, kapelan domowy pani Starościny. Był to czło­
wiek młody jeą^ęze, ale m iał powagę starca. Pobożność

jegć tphneła braterskiem  pobłażaniem dla bliźnich, gorącą 
miłością dla Boga, a kiedy bywało stal u o łta rza , po­
grążony całem jestćstwem swojem , w uroczystości prze­
najświętszej ofiary, 1 warz jego blada, asketyczna, jaśn iała  
dziwną, jakąś światłością, jakby się przez nią blask jego 
duszy na "ąfewnątrz przebijał.

A była to rzeczywiście, czysta i prom ienna dusza! 
Gdzie Tylko łza upadła lub się jęk  odezwał, zastałeś tam  
na pewne ojca F r a n c i s z k a .  Kolę boleści i łzy Osuszać 
było dlań rozkoszą, szczę^omm. Jakąż lud pęósty, i pa­
nowie, kocliab' ’ gó i pow ażali, a ja  mu niosłem czięsć 
Szczerą.

W ilią nasźęgo wyjazdu '.ądbyłem spowiedź prze# 
nim i przejąłem  z rąk  jpgq, komunię, Słudzy i domor 
wiiićy, napełniali kaplicę. Po itc estT nastąpiły
śupnkaćyei; Po\ęm  zaśpiewano chórem • P r z e d  o c z y  
T w o j.e , Sm utno-i uroczyście pdbiły , się. w duszy mojej 
te śpiewy, poprzedzające blizką^chwilę rozstania mego 
ż tymi, co dla mnie tyle przychylności mieli, do których 
sercem przyrosłem.

Sędziwa opiekunka n u ja  niemniej była wzruszona. 
M odlił^się  i płakada. A kieęly się nabożenstwo, skończyło 
powołała mię do siebie i dotykając krzyżem z relikw iam i 

t o  na sobie zawsż£. nosiła,, rzekła : ■
— W i mi j ę  O j c a  1 S y n a  i D u c h a ,  ś w i ę t e g o  

błogosławię ciebie wnuku mój na cnotliwej życie i na 
śmierć^ chrześcy a ń sk a !

A m g 11! —  odpowiedzieli przytom ni połykając 
łży rozrzewnienia.

Poczem ojejąc, P r  a n c h s z e k  pokropił mię wodą 
święcoHą , dopuścił do .dcjlłowania patypf ‘i zmówiwszy 
cichą modlitwę na niciją1: in tcncyę, pobłogosławił m ię , 
kornie klędząćogo' u nó'g'j£go.

Tej świętej i b uda feruj sceny nic w pam ięci mojej 
za trzeć 'n ie  zdołało. Widzę dotąd , wszystko , jak  było. 
Widzę wsźyśtkich,,'ć(j tam był Żywo odczuwam w tej 
chwili, co wtedy czułem, z tą  różnicK! że wkrótce powi­
tam tyi l i , coin , żegnał wtedy, bo 0111 w grobie i ja 
tam id ę !

N azajutrz opuściliśmy L u l i ń ć e .  (C d. f.)

i: u
G E M M A .

('Ijjfft n t a . s - . y a  d  o  m  n,,z; y  k  i.)

N a drodze życia,, ęt), w iodła bagnam i 
Spotkałem  klejnot' — z głazów , z chw astów  kałeąi 
W zniosłem  do słońca j obm yłem  łzami 
I jak sio k lejno t ten  zwie ? T ap y ta lem ...
Od m orzą czarna nadciąg łie la  chm ura 
[ na mej drodze rz ek ła  mi n a tu ra :

Gcm inąh
Później na drodze żyćiti,lfco liitem i 
Drogam i w iodła  szeroko, tkilekjójM'
Spotkałem  p o stać  z szaty, ja sk raw em i,
Z łoto  je j  lśn iło , ja k  n a tru m n ie ,  w ieko,
A gdy ui z a p y ta ł , r z e k ła : Ja m  ci z n a n a ,
A nioł upad jy  w szak byw ałam  zwana 

Gemma!

u ix

i raz na  ło d z i, w pełnern m o rz u ,,n o c ą ,
W iiiasku księżyca  \y.iózł miuo w ioślarz m iody 
P ia ł liarkal-olę z tę sk n o tą  s ie ró d j 
śem ujrzał w lalach k sz ta łt pełen urody, 

J a k ’;śiiie /ny  łabędź z włosem rozpuszczonym  
P ły n ę ła  w cij^Jy .. pokój utopionym  !

C-iómma!
.fu ż 'b a rk a ro la  nAiilkta i taić  
Szum ią jak  oitgi o ska ły  zatoki 
i  księżyc ,wsehodzi z nad  toni -głębokiej 
Ł .ąrtę  f i o ja  Acjskawi w .ramion szale 
A wiośhu-z szepcze — pam ię tasz  a rb a m i ?...
A  a r f ia rź lsz e p ć z e — pam ię tasz  w ioślarzu?

Gemma!
jSrnĄst Bułaiva.

ilu

& s , -
U  Ś  T  -Pj p l  Z  D Z I E J Ó W  TT j£  l / Ł  A D Y  

skęeślil

DR. WŁADYSŁAW DAISENBERG=

(C iąg dalszy).-.

Na progu historyi greckiej spotykamy się ź pier- z wystąpieniem L ikurga. Nie marny jednak pewnych
wszem zjawiskiem wysokiego znaczenia cywilizacyjnego, wiadomości, ani o jego życiu, ani o jego prawodawczej
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działalności, "n an e t i c/Jtsfl, w którym  Lykurg żył ,  nie 
możila dokładnie oznaczyć. Tego zdania- są wszyscy 
n'tnvśi‘łiisłorv<’y (O. M uller, m st. Dor. I. 7. (>.) a i He- 
rodot wspomina tylko mimochodem o Lykurgu ([. 65i, 
powiada jednak, że przed Lykurgem  nie mieli Spartańscy 
(rreby żadnych śtósunkow aói między sobą.fjąni z clidymi. 
a ich prawo było z pomiędzy wszystkich Hellenów hdi'- 
gorszem!"6o'sie tyczy politycznejknnstytucyi, jaką In k u rg  
'Sparcie n a d a ł . to jefet ona tego rodzaju, w jakim  nam 
IIomeV ówoezesny ustró j- państwowy helleńskich państe­
wek przedstawiał{ĆtW h l. ‘c‘. ołrSf), c<$ na wzijr konsty­
tucyjnego królestwa. 1 >wóch królów ustanowił L y k io s  
wykonayyuami uchwał senatu i ludu.całego, leci1 w całym 
ustroju politycznym Sparty wiał przeważnie*ducli oligar­
chiczny. /re sz tą  w Carem ustawodawstwie Lykurga prze­
ważała strona polity".żna nad społeczną ^(móńtu zależało 
więcej ińy' utworzeniu jakiego? ..wojównicie^T) luactw a . 
jak  na założeniu państyya jako organizmu społecznego'. 
0 'gnsko  domowd7'n ie  było nićzem . ojńzyznu by ła  dla 
każdego obywatela wszystkiem ; 'ale pod tą ' ojczyzną nie 
rozum iał .Spartanin tych yyszystkich skarbów duchowych, 
jakie."jny dzisiaj w ojczyźnie- widzimy : prżeciyynie S{j‘a\V 
♦aninowi chodziło tylko o t $ '  alty był niezyyycięźom m. 
dla tego też jedyną prawię cnotą dla ni^go było inęztyyo. 
yyalećznęśćt;1 yy każdym widział on yyrogn. którego zwal- 
cz.yć było obowiązkiem ifie*_ wchodzili!'w to jaką blonffl 
pód&tępem , l 4dzie się dało. a z bronią k ręku. gdzie 
inaczej nic można było. Nie dawmo yv Zgromadzeniu 
Narodowem francuskiem poyyiedztał Dupanloup. źę P ru ­
sacy są wiclkiemi '^koszarami, ale daleko im od tego; 
aby być mieli wielkim ludem : to samo słoyvo yv słoyyo 
da sit; powiedzieć o SpartansM i, b r a k  l u d z k o ś c i  
stanoyyi yyielką wadę w icli organizaćyi społecznej wadu 
będąćJi _ właściwością całeglj1 świata pogańskiego, lelz 
występującą u niektórych ąźezepóyy bellenskicli n. p 
A teńczyLw w barwach nie tak  jaskrawycłi. jak  u Spar- 
tanow. Z tąd też yyypłyyya. że z llelotam i postępowali 
sóbie Spart tnie- ''yy^poSól) tak bdzecny i zbrodniczy, że 
nie wierzyliby smy dziejopisom fakt  teń posw iadczająr m 
gdyby nie m okoliczność, ż e 'W ‘stw lerdza historyk tak 
sumienny jak Tnkididwflt/T.-BO). To ‘żołnierskie" w 'ho- 
wanie1 zapominajaTe o wewnętrznej treśęi istota ludzkiej 
a dążąde do kształcenia yyalecznych żołnierzy, nie’ fyg?a- 
n iczało1 'Si^! <lo lfiężczykn, leez miało i kobiety na oku. 
Ksenofon i Plutarcu poyyiadają nam . że L ykurg  prze- 
p isu ją t surowe' wycboyyanie dla dziewcząt?® yyychodził 
z togo1 staitow iska. że nieyynlnięd1 nićjgą siedząb' w domu 
prząśb1 i tk a ć . lecz gdyby kobiety. mająćd być żonami 
ypartanów takiem u oddayraly się zajęciu, nic moźńa by 
od niełi żądać tak świetnńgO potomstyra . ja k ie - wvdać 
na świat jest. obowiązkiem wolnej spartańskiej kobiety. 
Dla tego też państwo wychowy wftło wspólnie nie ty lii 
wszystkich fpartanów , lecz i wsz.ystkie Spartanki, aliy 
1 te ćwiczyły się- w gimnastyce, iżby same nubrayvsz\ 
hzycznego zdrowia i fizycznej sił) zdrowych i siluytii 
rodzić mogły żołnierz). Z to.i "Śairiej także przyczyny 
wpajano yv kobiety spartańskie to ]»rzekonanie, że matki 
walecznych a zwłaszcza yy bitwie poległych sa najśżezę- 
śliwszeim to też Spartanka żegnając syna idącego do 
boju, upominała go, aby poyyróci' z tarczą lub na tarczy 
t. j. aby zwycięży', rtlbo z g in ą ł , a pą  boju. który się 
skończył p rzegraną, cieszyły się i biesiadowały te’ Śpar- 
t auki ,  który eh synowie zginęli, a smuciły się te. któ- 
ryct i t jynowie ź.ywi powrócili. Z tąd  to yyyrodzilo się 
y\ Laęedemoiiie ubóstwienie, mocy i is iły ; w iasue matki 
przynosiły dzieci na, re k u ,, ogałaeono jje, z yrszystkioj 
odziezy, rozciągano na^oltąizu .Diany, b n /u jąc  do krwi 
a często nawet, .aż na  śmierć mi cześć tej bogini, Pau-

saniasz móyvi, m widok podobnych katuszy nie wzbu­
dzał yv sercach rodziców uczucia litośyi, wigeej lękali 

«bv dzieci njej okazały jakiejś oznaki słabości, 
niz żeby J j r i s  utracpy i d la^ tęgę/też  zacbęcaiiQr je  do 
y\ > tiw a ló S ^ i.b y li rodzic,o nawpjt najszczęśliwsi, jeżeli 
któnw z ich dzieci um arło yv tych męczarniach, a to dla 
zasisc ytu jakifńó ilóst-ęjioyyąła ^cahu rodzina dziecka 
?n.arlogó ‘ jirzed odehranitin),,. oznąceonej liczb) razów, 
aiboyyiein dziecko um arłe chowano kosztem publicznym 
niesiimo do .grobu z koroną na, glówtją i na cześć, jęgo 
stąyyianó ])ósąg, ktpry to zaszczyt każdy j/Spartanin  
przedk^m al mul najdhiżs^m.^y ci^, IV,ie.oi k tóre zd aw ać  
su być brzydKiomi, niekształtrtępii lub s,laboyvitemi po­
zbawiano zyciąj wr/.uęając uo trzęsawisk. W ychodząc 
z stanowiska. że( „wszystko dla paóstyva“, dla zabezpie­
czenia jejjó- istnienia i dla zapewniania mu przyszłości, 
wproyyądzil Ijykurg yyielką Joje^anęyję ze, strony mężoyy 
rW do Tosunków małżeńskich. Zazdrości małżeńskich nie 
napotykam y w Sparci^,, lei^ Ks^noton (Jlep. L m .. 7. 9.) 
lioucza M  że biganii^i była kobietom dozwokuią. jedna 
i ta seiną kobiota b \ć  żoną dwóch oby wa^cli i
matlcą d\\och rodów, p o d p a ś ,^ d )  niemczyznom nie(yvolno 
liylo dwóicli żon poś^idąć i wyjątkowo tylko dozwolono 
to Auaksandridęsowi ( TF> >. V. 3$. j& A n i względoyy po­
litycznych. (G óuiiic, (isieje.di/Gie\rodz, t. I.'.-str. '<$,1 A-c. 

/. c. '69'łr&'c.)

Ze. iSlanowiska dzidjow cyw ilizacn nie mbżna winić 
Lykurga o wproyyadzenie.1 tak niemoralnych prayy, bo 
piwyydopodobmojsz-i m jest, że jak  topi.shtśziiie D uruy 
( Ih s t  yrecipte str. 33.) jiodupsi, Pykurg nie yv\i,iyśnt 
prayy, ja .ue yyproyyadzil, idecz tylko zwyczajom oyyocze- 
siiym nadał mon jirayya. zresztą żył on z ipoWnością nie 

częśniejl jak  na,,800 lat przed Chrystusem  : yyioeej za- 
o/iyria ta olcoliczuość, '/u fejiartanie, nie podjęli sic wr ciągu 
dziejów i eiornn tych \Swoicb tak  nieludzkich praw. 
Sęjiiller ,t.eż słuszni*), powiada, ze ustawodayvstwo L yk ó r|'a  
jfi§7 dopiero pierwszą studencką próbą mlodoeianej epoki 
śwdita prt której zbyyyało jeszcze na doświadcizeniu , na 
jasnym  na ś\riat jioglądzie i na poznaniu prayvdziyvego 
stanu l/ęczy, lecz zarazem jest onoukrokiem olbrzymim 
naprzód już przez to sannymże usiłuje wykonać dzieło 
sztuki z yyolności ezloyvieka. którai do jego czasóyy rz ą ­
dził przypadek i namiętność,(Ustó-rroń!. 7 ,v&. v 'M .  t : I I .  
str. r$l% { dwutom. wyd. dzieł Schillera).

■ (/•■ Jiistoryi SpartU  przed Lykiuggin nie m ann ja -  
<lny cli ” iadom óści, óą.ła przędły kurgówska. jej jtrzeszłojść 
je?i m głą tajemnićzo^ci j i oknt a ,  podobnie jak  i obie 
wojny m . ^ ł i s k i L . ł  którycii z p o w i e j ą  tylko .'y^e 
wieniy,‘‘(/e  S)>arta wyszła z nieb zwycię/ka a Alęssepe 
swą uiezayyislość raz na zaw sze .u trac iła ; woj ly me.Speó- 
skie by ly jiózuiejszcnu ftd prayvodawst.\va Lykurga,' lec* 
ęzas.i ich dokłądiiie o/naczyó‘nie można, najwcześuió.lsze 
. ród la śjiartaiiskie poyyiadają tylko, ze „(Ojco\v,ie naszych 
ojcoyy zdobyli Me.petię*1.' Hó/nicjszfi dziejfejjSparty, mają 
za jedyną treść boje z sasbt.daini celeiu podbicia tychże 
i ror-zerzenia sby poza pieryyotna w bojach
t vi'b z M autineją, Vrgos ostatecznie wychodzili
Lpartaflie zawsze zwycięzko. bardzo korzystne strategiczne 
położenie Sparty i wojowniizy cliarakt-er S |artanóyv. ich 
waleczność .i wytryyaloMi, by I przy czy nami najgłówniej- 
szenn tych zyrymcztw. W wieku * szóstym ,& zwłaszcza 
w .jego- pierwszej jiolowie > S parta  _ byla n ijsilniejSzem 
panstyyem lielleóskiem i wszystkie, też-paiistyya hollcfisitie. 
często 'bardzo niechętnie zadtakie ją  nyyażały, a llerodot 
ojiowiada '(1. (>lil) ze Krezus Miepokojony przez Cyniśa 
i Persiiw yy skutek polecenia hożego tubil się o pomoc 
do llollonóyy a yyłaściyvió do Spartenóyy, jako pierwszych
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z Hellenów, zt,ąd więc widać, że i barbarzyńcy uważali 
podówczdś Spartanów za najpotężniejszy lud helleński.

Obok Sparty Sikion, Korynt i MegaM- były wie-1- 
kiemi m iastam i a tem samem i państwami morskiemi. 
K orynt już w V III wieku zakładał koloni® głównie 011 
także uwolnił morza helleńskie? od piratów (Tak. /. llĄ , 
011 także Staćzał jńerwszą bitwę' m otską'1;!/. f /Ś 4 'K K o r -  
kyrą  Tuk, I  1.3.) W KoryiYćie pTeńwotnid panowali kró­
lowie z rodu Herakl7&Uy‘fiastępnio była formą rządu uli- 
g a ich rzn ą ,' a w V Ił wieku ‘zawładną! Koryntem despota 
Kypselos. W tymże czliljie tak  sailip jak i w Korymjm 
przeszli do władzy i w Sykionie i w Megarze despoci, 
w tej ostatniej Tbagenes, wjtąmtym merwszym'ÓrtagoraS.

W  liistoryi helleńskich plemion poja\via się tp 
zjawisko, że pierwotni królowie, początkowo może i jia- 
trzebni dla ener|iczniejsz‘ej obrony przeciw najiastniczym 
mieszkańcom '"gór (Duiiii/eęr l- c. t. 111. sir. ob& ctcJ 
prawie wszędzie równocześnie zmuszeni byli zdać swa. 
władzę w r^ce oligarchów, dojiokąd znów jaki despota 
nie przysżedł do władzy, jioćzeni albo lud sam sobą 
rządził, lub oligarchowie liapowmt wracali. Grutę;' (L c. 
t. I I  'sir. 8) sąd z i, ze królów w liczniejszych czasach 
Hellady dlatego nie napotykamy, że z jirzyczyny roz­
drobnienia się w pciństwo-miasta byli oni zupełnie nier 
potrzebnymi. Ten duch anti-monarcliiczny helleńskich 
ludów gniewii historyków monafcliicznego. sposobu my­
ślenia, lecz w gruncie rzeczy był on (z wyjątkiem jednej 
Sparty) wypływem historycznej konieczności. Król mając 
sposobność jirowadzenia wojen, uśmierzania limitów pod­
bitych ludów, nie ma;, ani Czasu ani sposobu popełniania 
bezprawiów, a gdyby je  i popełniaj. to wielkość jia-ńsAva 
przeszkadzałaby  rozszerzaniu się tegb. rodzaju wiadomości 
i mnożeniu malkontentów,, gdy zaś jirzeciwme w tych 
małych państewkach helleńskich o każdem bezjirawiu 
przez króla popełnioiieiri każdy obywatel wiedział. llero- 
dot kładzie w usta O tanesa ( I I I  80) sjiosób lm ślen ia  
Hellenów: „nie godzi się .jednemu człowiekowi zdać j o ­
nowanie nad nam i. nie byłobyito  ani jionnślnem , ani 
dobrem. M onarchia mogąca postępować bez odpowiedzial­
ności, według upodobaniai, nie może być dobrą. Gdyby 
i najlepszego człowieka królem zrobiono'^ samodzielność 
zmieniłaby jego dotychczasowy sposob m yślenia; doszedł- 
szyi do wielkości; i panowania staje się człowiek pysznym, 
zazdyo.Snyin jfcątt człowiek już z natury, a z tyfeh dwóch 
wad p h n ie  wszystko złeSę albowiem wiele okropności 
czyni człowiek częścią.z pychy, częścią z zazdrości; tak 
też i monarcha zazdrości uajlejiszym z obywateli, że im 
się dobrze jiowodzi 1 a zuachodzi s\fe uiiodobauie w naj- 
jtórszyeli, potwarzy słucha z jirzyjemuoźcią, jeżeli ftfl 
chwalą tak, jak  n u 'to  zasługuje; gniewa się, że- nie wię­
cej go wychwalają, jeżiT  go zaś więcej w ychwalają, 
przychodzi do przekonania, ze mu pochlebiają; a ćń liaj - 
gorsz6,i:'król obala jirawa Adjczys'ie, gwałci kobiety i zabija 
bez wyroku i bezprawnie." Istotnie też dzieje helleńskich 
państw pouczają iiaś. że wszyscy polityfy helleńfSCy byli 
antimonarehieznegÓ sposobu myślenia . lecz różnili się 
w wytiorzc środków, które miałyby^ monarchię zastąpić; 
jedni jak  Otaneś byli za demokratycznym samorządem 
gminy, inni jak Megabjzffs za oligarchią arystokratyczną
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L u e /k ie w ic z  A n t o n i ,  d y r. ż o ń s k i e g o  se r n .  
p e d a g .  S z k o l n i c t w o ,  na podstawie- historycznego roz­
woju i zasad wychowani.*, jiodlug planu przepisanego 
dla seimnaryów uauczyeięlskich. str. 274. Lwów, nak ła­
dem Gubrynowicza i Schm idta 185%.

t. j | jak  Megabyzos $ję. wyraża, „za rządem najlepszych, 
między którym i i m y; także będziemy, albowiem najlepsi 
będą i najlepiej radzić11 {H eń I I I .  8). Ależ nietylku 
z winy królów samych przepadły królewskie rządy hel­
leńskich plem ion, pó .części, może nawet po większej 
części było to wina duli zasługą (.jak się. podoba wyrazić 
każdemu według jego^spttóojbu myślenia) obywateli za- 
możniejsźycb, którzy będąę pod każdym względem na­
wet i ćó. do sw.ego pochodzenia od bohaterów, królom 
równi, zazdrościli im  ich wyższego - ijtanowisjęa i bądz 
gwałtem,--Bądź podstępem starali się. wyzuć królów Zjięh 
korony. Jednakowoż główną i najgłówniejszą z przyczyn, 
które sprowadziły iijudek królestw helleńskich, było 
ubóstwo królów, albowiem królowie małych państewek 
nie mogli być', bogatymi,j.g(lyż wcale nie wojują#,' albo 
chyba z równie biednymi, nie mieli sposobności grom a­
dzenia bogactw naw et i w razifcj* odnoszenia zwyci#5jiw,’ 
a wystawność nieodłączna od owoczesnych królestw do­
magała się coraz hojniejszy! li wulątkow, coraz większych 
bogactw, podczas gdy obj watele byli w możności grom a­
dzenia skarbów w drodze,., olbrzymieli przedsiębiorstw 
handlowych, których się podejmowąy: królowie już jako 
królowie-' ze względu na swe stanowisko, nie mogli.

Miejsce królestw zajęły w ,całej Helladzie o l i g a r ­
c h i ę ,  ( tak żc w siódmym wieku znacłiOdzimy wszędzie ę 
tak  w samej Helladzie, jak  i we wszystkich helleńskich 
koloniach, rządy oligarchiczne. Piorwszem następstwom 
tygli zmian było odłączenie,w ładzy prawodawczej, od 
wykonawczej i oddapie pierwszej w ręeę; zgromadzeń 
a drugiej w rcp ę i ( iu :ędnikćw wybieranych na pewien 
przeciąg cząśu, po upływie kt^jjęgo do odpowiedzialności 
pociągać ich można było. Przez to w ładzg,^traciła  owo 
znamię, z królewską godnością ‘jak  uajmerozlągJmej po- 
wiązane, wypływania z w o l i  i l a s k i  b o ż e j ,  i staw ała 
Się władzą” z w o l i  n a r ó d  u.

Jąk  oligarchia wyjilynęJa z królestwa w s k u te k  
niezadowolenia małej, lićzby nm/nych malkontentów, tak  
znów i oligarchiczne rządy miałyJ>rtakże malkontentów, 
którzy dążyli do obalenia tycliże.p .^la  czel$;tycli nieza­
dowolonych Stawał zazwyczaj jeden człow iek, bardzo 
często nawet jeden z oligarchów, m,; obaliwszy rządy oli- 
gąrchiczne?. bądź gwałtem, bądź jiodstępem, obejmował 
sam rządy państwra w,.jswo ręce. Tak jiowstały t y r a n i e  
czy'i d e sp  o ty  o, jakie w V II i w V;C wieku u Hellenów 
także jirawie wszędzie napotykam y; tych hymnów rządy 
stanowią najsmutniejszą., chwile w dzh jacli Hellenów', jira- 
wie zawsze mieli ..cjni na baczności, jak  tójg Tukidicleę 
( L  17) wyraża, tylko własne cielsko i własny dóm, dhir 
tego też tyrani byli w Helladzie nie do opisania znie­
nawidzonymi ifiSoph A n tiy . ffcj&yr mordercom ich o dda­
wali Helleni prawie boska, cześć, jako  „przywrócieiehmi 
wolności11 (Grotę l. e t. 7 / str. 113 i  416 mv. MS). Lecz 
zwyczajnie rządy tyranów nie były d ługotrw ałym i, ich 
synowie hyb pożądliwszymi jak  ojcowie a jirzytem me 
liiieb energii i roz tropności przez któro id i ojcowie do­
stali się do steru i dlatego znachodzili silniejszy o p ó r, 
który ich zawrze pozbawiał władzy rządzenia,, a bardzo 

JrzęSto i życia.
(C, d. u.)

1  g  i i

Sjirawa wychowania młodych pokoleń jest zawsze 
i wszęcLie, w każdym kraju i w każdej 'epoce, n i w 9  
żniejszom z zadań społecznych, bo ono '-stawia*1'kamień 
węgielny przyszłości: w naszym atoli narodzio obowiązek 
dobrogo wychowania młodzieży ciężyć powinien bardziej
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niż gdziekolwiek na sumieniu obywateli, a dziś bardziej 
niż kiedykolwiek, dlatego nic pożądańszego w tej chwili 
nad zjawienie się książki o wychowaniu, a to tein więcej, 
/e dział pedagogiczny nie należy u nas do najobficiej 
uorawianych Lecz potrzebnąby była k sią ika , któraby 
l p 'bstSzej, mniej skomplikowanej podstawy, śmielej 
i jaśniej dążyła do swego celu i przedmiot swój trak to ­
wała bardziej wyczerpująco,^aniżeli to czyni książka pana 
Łuezkiewilza. Na tłumaczenie autora d i s-ię1'wprawdzie 
powiedzieć, że był skrępowany 3śby t obszernym i zbyt 
skomplikowanym planem, który przepisała R ada'szkolna; 
życząca sobie mieć rodzaj encyklopedyi ^szkolnictwa — 
w k i l k u n a s t u  z a l e d u o  a r k u s z a c h  d r u k u .  Nie 
mniej przeto jest praw dą, że spotykamy^się tu z naj- 
glębś-zemi i liajtrudniejślettii kwestyami psychologicznemu 
wcale niedostatecznie trakfow anem i, bo zaledwo” - że tak 
powiem, zadraśniętemi przez autora;  mamy przegląd 
dziejów wychowania, od czasów najdawniejszych wcale 
pobiemy;  mamy nakcniec część1 trzecią zastosowawczą, bez 
wątpienia, najlepszą W całego dzieła, alf?°która także jest 
za trteściwą i żadna nuarą wszystkim wymogom podrę­
cznika odpowiedzieć nie możm Naszem zdaniem, gdyby 
autor był mógł pierwszą i drugą fczt3?e^swego dzieła, 
a więc -/jL całej objętości książki, streścić w krótkim 
wstępie, a resztę tomu poświęcić li kwestyoin prakty­
cznego zastbsowaniaylktóre Itak dobrze pojmuje, byłby 
unikną! miejsc mętnych w części filozoficznej,'konieczności 
dotykania kwostyi psychicznych, zbyt jeszcze wątpliwych 
-w dzisiejszych czasach, b y ;o’ nich cokolwiekbądż można 
powiedzieć w podręczniku i byłby napisał książkę zna­
komitą a właśnie yaką. jakiej nauczycielom ludowym naj- 
wtlędfej potrzeba. Żałujemy, iż tykał dogmatu. Po co np. 
nauczycielowi ludowemu wiadomość, której mu p. L. apo­
dyktycznie udziela, że P. Róg jest s z c z e r y m  d u c h e m  
(str. 23) ? Nauczyciel, który się om-em nie dowiedział 
z katechizm u, z pewnością nie uwierzy ua-slowo p. L . ;
0 ileż pożyteczniejszym lvza to byłby- tu taj, zam iast pro­
stego rago, twierdzenia, nie uczącego nićffustęp o stosunku 
człowieka do Boga, stosunku,, .p, którego wynika, iz czło­
wiek widzi i widziećwipo winien w Bogu w s z e c h - i d e a ł  
-d o b n ię  p i ę k n a ,  s p r a w i e d l i w o ś c i  i ' ęmot y
W innem miejscu (str. SPp. L. zapewnia, żeJ stworzenia 
niższe orgamzacyą od człowieka „nie,,są ożywione jlucbem 
nieśmiertelnym,1" po co tykać tych kw estyi, które Tylko 
wątpliwości budzą w dzisiejszych czasach, a apodyktycznie 

góry ani się rozstrzygnąć;; ani przygłuszyć uie dadzą? 
Ogłaszać dogniata, rzeczą jest kościoła a n i e , szkoły. 
•Na każdym prawie kroku razi także wygłaszanie i twief- 
dzeń psychologicznych, dziś j uż,  z postępem tej' nauki ,  
przebrzmiałych i za fałszywe powszTbhme uznanych. 
Szczególnie w definięyąeh byw-a autor częstokroć nazbyt 
powierzchownym i nieuważnym. Już samo isilenie.isię na 
detinicye S ute aue. Ifrułł w tych uawet razach, gdjLono 
s 1 niepodobneini, uważamy za trud częstokroć jałowy, 
a oóż dopiero gdy wypadają onm tak niejasno i błędnie 
jak lip. twierdzenie, jakoby s u m i e n i e  by lo : "'„zilolna- 
śiiądoZ ńaw an ia  li tylko w m n g trtftę j rfoskoJzy s  doko- 
nancf/o dobrcyo c z y n n i  Zresztą jednak spotykamy w telli 
dziele, nawet) w części filozotićZnej, wiele bardzo myśli 
zdrowych, trzeźwych i prawdziwie płodnych, które tein 
mocniej rażą pizeciwieństwem z owem, tylko' coj wytknięć 
tein, a zupełnie zbytecziiem dogtńatyzOwaniem. Gdybyśmy 
szereg tych myśli podniesienia goduych wypisać tu  chcieli* 
przekroczylibyśmy o wiele g ran icy  naszego rozbioru : dla­
tego wonmy zachęcić czytelnika, by sam książkę1 całą 
przeczytał, przekonani, że, pomimo wytkniętych wad,  
braku przytem systematyczności w wykładzie, a ztąd
1 częstych powtarzali się, pożytek z niej wyciągnie wielki

i gruntowny. Co mniej łatwo nam jeśt wybaczyć autorowi 
książki, która nnPJNłuźyć za podręcznik nauczycielom 
ludowym to niesłychaną ilość jóźykowy-ęh i stalowych 
błędów, z których niejedna doprawdy, że w yw ołuje'zgor­
szenie; nić możemy nawet wcale wybaczyć tego lekcę- 
ważenbfrojczystej mowy, w dzieje tego rodzaju, mająeem 
służyć za codzienną wskazówki nauczycielom ludowym 
narodowegb j'ęź\ka w warstwach luduości, gdzię on naj­
mu itej dobrze znanyi:0

Żeby nie uledz zarzutowi, iż oskarżamy niej wska­
zując corim'ś (b lić ti, zacytujemy tutaj kilka z błędów 
językowych, ^ffle tylko kilka, na pierwszych zaraz .stron­
nicach.

1. Co do r z ą d u  c z a r o w n i k ó w  p r z e.cV, ąc  jgpb, 
(błąd niesłychanie u nas* rozpowszechniony, a niemiło­
siernie rażący ucho każdego Polaka z innych okolic).,

• ćNłt samym wSrapie w pierwszym wierszu przedmowy 
znajdujemy takie 'Wyłażenie: „ P o t r z e b ę  troskliwego 
szeriłeńia oświaty nie oceniali n a l&ż y ci e. jefe ę s t o k r o ć 
n a ;we t (tu, pod względem * sty lu , trzy przuslówki jeden 
po d rug im )1 światli mężowie stanu.. 1.*' Dalej na tejże 
stronnićy (pierwsza stronincanpi'zedmowy), o kilka wierszy 
niżej: „...przeraźliwe krzyki... n i ęłdoprowadziły r z u j d z ą -  
$ y d h  i n ar Od dó poznania- etc?  D la czytelnika p ra­
wdziwa źtfgadka do rozw iązania1 Autor jest-li tego zda­
nia , ye ł %zasowniki przecząĆB’ rządzą i rządzić powinny 
przypadkiem d r u g i m  (do jest niezaprżBęzonem nietylko 
w polskim języku ale i w e ws z.y?s t k i c h Ws 1 o w i a ń -  
s k i c h ,  z wyjątkiem moskiewskiego który dziś "''dopiero 
twofzy swoją .'•'gramatykę, gwaUftEadając właściwościom 
własnym, dla ddgodż'enffi j^eudo-uniwerśalnym prawidłom 
gram atyki powszechnej)? — wYńiWe t i  śió zdaje z tego, 
ze, wiedziony potrzebą polskiego ucha, pi&że: „krzyki nie 
doprowadziły r z ą d z ą c y c h ; "  czyli też sądzi autor, ,że 
czasowniki przeczące, wbrew polskiemu poczuciu z gier- 
mańska i z łacińska, rządzić winny przypadkiem c z w a r ­
t y m ,  pisze albowiem także: „Potrzebę nie pSe.iialip

R 'Krzyki n ie  doprowadziły n a r ó d 1' i t. d. ? Może też 
autor i w pierwszym przypadku daje tylko prz\ padek 
c z w a r ty  “ podobny w tyin ra z i^ d o  d r u g i e g o ?  Jest 
tu i inny ję's'zc»e btąd. W polskim języku do użycia przy 
czasownikach przeczących, są łączniki przeczące. Nie 
pisze (się: „krzyki nie doprowadziły rządzących i narodu," 
ale się pisze: „krzyki nie doprowadziły rza.dzl w y i  ni 
narodu" Rtńc... Któregoż Polaka nie-Nirazi dalej takie wy­
rażenie: „W szelka n au k a1 nie rozbudzając)# m yślenie,"
zam iast „wszelka nauka uie f-ozbndzająba m yślenia...“ 
Z flegmą co£ podobnego przeczytać może; chyba tylko 
Niemiec.

2. Jeszcze co do rządu czasowników, jakkolwiek już 
nie przeczących. P. L. pisze (str. 6 w. 20): „ ..pewne 
korporacye rzeczywiście '''s ta ra ły  się owładnąć wychowa­
nie publiczne." Któryż Polak nie napisałby raczej: „Pewne 
korporacye rzeczywiście starały  ei&owladnąę wychowa­
niem publiczuom ?" W języku polskim, tak bogatym 
w różnorodne nadzwyczajnej delikatności odcienia, ez,aśt>- 
wnik: o w l a da,c, rządzi przypadkiem ncz w a r t y m tylko 
w sensje czysto ima-t e r y a 1 n y m i w stosunku do przed- 
miotu czysto m a f e f - y a l n  eg o ... I tak np. lujiżua po 
w ied^eć: „AYojownik ton owładnął k r a  j bogaty i żyzny"— 
niepodobna wszakże powiedzieć inaczej, j ak:  „owładnął 
umysłem żony, sercem przyjaciela, wychów anięm dzieci, 
owładnął tłum am i" itd. We wszystkich tych razach, ńdzrę 
chodzi o o w ł a d n i ę c i ^ '  m o r a l n e  (jak rzecz się ma 
i w okresie autora); czasow nik: o w ł a d a ć ,  rządzi przy­
padkiem s z ó s t y m ,

3. Ponieważ mówimy o czasownikach : na to mam y 
w języku naszym formy cz'ę s i o t l  i w e , żeby ich uźy-
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wać, gdy nimchodzi o czyn j e d n o r a z o w y ,  ale o po-  
w t a r /,a j ą c y  ;ęię, lub który p o w t a r z a ć  s i ę  m u s i .  
Dlatego nie polskiem jest wyrażenie użyte na str.pfjj: 
„Pewne rz,ądy zaprowadzały wYszkolach język niezrozu­
miały, ażepy;mloclźież z nauki  nie mogła odnieść, korzy­

śc i, lecz/żeby tylko w zarozumiałości tem  niedołężniejsxą 
się ',s ;ta la . Skutek, na kutry autor zwraca tu taj uwagę, 
nie należjLdo rzędu takich , cobyy, raz siją objawiwszy, 
zapadflły już w przeszło!* niepowrotui^; powtarza się on 
owsijpm, odnawia bezustannie,; raczej t iwa ciągle^jddpóty, 
dopóki usuniętą nie została p tó m zy n a; fonna c z ą b e r  
t l i w a  jest tu  przez samą natuiję, lzecy.y, wskazaną i dla­
tego Polak by' n ap isa ł: Mzpl"' tu tt i  uiedolęźuiejszą si,ę 
s t a w a ł a " —tembardz/ej, wyżej w tymżę, okresje sam 
autor napisał „rządy zaprowadzałSj„“ a uie..„zaprowadziły."

4. Nici® nap isu  równie/, .(str., autor władający 
dobrze polskim językiem : ,-,,.Nie in .ą c /, ej w i ę c  j a k  
r o l n i k  n i e  j es.t twóijoa węwnętrznegp wzrostu roślin“ 
(ze. już nie pytamy. |z y ‘,sićaeśliwcm jgst w tym  wypadku 
to wyrażeńie: byx t w 6 rc  ą w e w n ę t r z n e g o  w z r o s t u ? ) ,  
daleko łatwiej jest powiedzieć,,gdy już o tofekodzi: „ J a k  
r o l n i k  n i e  jegjjj t w ó r m ą  we  w ą,ę t r  z n e g o  . po  z r o- 
s t u  r ę t s f i n . . .  ta k “ i etc.

:5j liów ąim nie' wierny czy po polsku jest pisać (loco 
cikito)‘, Se rolnik pijzćz troskliwą uprawę.-,, z y s k u  j o  ro- 
śliny ,•(jo-Ozysj.y g i a r  m a n i ż m ; po polsku mówi ,-gjg 
i pisze*zwykle: „Rolnik, prze^ troskliwą uprawę, ,o trz ,y r 
m u j e  dorodne rośliny etc...“

.6. W adliwą -także, i to bardzo, jejst na str, 8 fraza: 
„Znany powszechnie, kbłopś.ki rozum prędzej i lepiej sobie 
radzi, n iż  u c z o n e g o . "  iStosownie do tego, co autor 
zamierzał w yrazić/trzeba było powie,dziać£„Rozum chłopski 
prędzej solne radzi od  uczonego,f'rozumu)“«(albo też „Ro­

zum chłopski prędzej sobie radzi, n i ż ;  r o z u m  uczonego 
(męża).“

7. Pom ijam y, nakoniec, zaniedbania stylu, w tym  
rodzaju (str. 2 ): „Człowiek... musiałby zrzęcj^ięlis w ego  
wzniosłego;stanowisku , jąknę*"... W ystarczało: „Wznio- 
słegoi^tauow iska, jakio“... S w e g o  tu  zbyteczne i razi, 
Alljo też (tamżp)f... „Zbiór] ty  ch  wszystkich pbzYunoć,«i i 
wplysyów, które w ty m  celu przedsiębrane byw ają, 
a ż e b y  umożliwić hj t. d .jjfogjtłzyż nie łatwiej i nie sk ła ­
dniej byłoby powiedzięe; „Zbiór tych w szytkach czyn­
ności) i wpływów przedsiębranych (jakkolwiek przedsię- 
b r a ć  w p ł y w y  jest także |CO .najmniej dziwacznem) 
w c e l u  u ino ź- i  w i e n  i a i t. dj&rj

j,Poimjainy te zaniedbania i giubsze jeszcze błędy 
Jgjy, (niecli eżytalnik z.waży, że wszystkie te usterki, 
cośmy dotąd wykazali, zebrane ^ąfedwo na K b pierwszych 
stronnicach), łiobyśmy mgdy meskończyli; ni.mnuiej przeto,'' 
powtarzamy po raz trzeasi, boleśnem jesi, że dzieło tak 
wadliwie napisane, jakkolwiek zkąd mad wiele.m ającę 
zalet, bezustannie będą injjdi przedpęczami ci właśnie, 
których pierwszym obowiązkiem będzifi uczyć młode po­
kolenie dobrego mówienia i pisania po  p o l s k u .

Lekceważenie, z jakiem się-.v)bchodzimy z językiem 
naszym , jest godnem największego pożałowania, jest to 
jedna z największych krzywd,  jakiepikyrządzamy, narodowi.

i Kjij,w,i,ększą zasługą p. L .ą ję s t, iż zacytowawszy 
dosłownie znaczną część przepisów naszej komisyi eduka­
cyjnej, odnowił niejako dla naszych nauczycieli ludu to 
obfite źródło narodowych myśli i natchnień w przedmio­
cie pedagogii.

Żałujem y mocne iż dla wykazanych wyżej powo­
dów j ęz y ko w y ch, ' n i e  możemy dzieła .tego poleęić pu­
bliczności równie gorąco, jakbyśm y byli tego pragnęli.

Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne.

E S l tT L K A .  Kgger A lo isu  Vo?jwhule der A eś fk e tik .:  'óin 
l .e h r -  u n d  LeAehućh. AYicn, JlDIrter jjSfe. W dobrze, obm yśkijjej 
metOdzie w yk łada  isto tę  p iękna i a r ty s ty c zn e j„ fajiiazyi, ch ara ­
k tery zu je  p ięć  ćlzi&tów sztuk i w raz z k ró tk iin  stręr
szczeniem  hitrtoryoznego tychże • iW.woju. Iiodaiie  p tóyk łady  
ob jaśn ia jące, ry sunk i dzief znakom itszych i ko n stru k ey e  fonii 
technicznych.

N V U K li;SP(.).L E C /\Iv  l ie y u ó id e  d e u x  mon(teh‘-7.tńnii)S7,c/.n 
nader zajm ujące. rozpraw ^. Em ila de L a  Y e i e j i & Y fo rm es  
}>Timilives dc fu  p r o p r ie tZ  i A lfreda M a m y : ,.'Le.-SociaHsme au  
X I X  ■Wecie." 3" “

I LATU i S Z T l KI PI EK N E. ' Sezon heindisOwy obięęuje 
być w tym roku bardzo św ietnym . Program  ozęśCioWÓ ju ż  jest 
ułożony. W ybrali, p. L ad u o w slri: X$Króła  . /m i^ lS z e k s p u - a ; 
Pod w yszynsk i :,jj, Sen- nocy lU ń ie jZ  tegoż ; K w iecińsk i: „ W rude  
F>tinra,u l>oiium:iivhais’ego ; pani B inkow ska : „ W eip te  ko b ie ty  
z  W in d so ru .11 STOksOTrft.; pdrflUf i B j p g  p o d o b n o / „Ant.i/p,mc-“. 
Solbklesa. Slys/.«liśr»i\ także <> C ydzie"  C orńeill^a , ',,‘J ir ó U  

.*1 '■'•uoncifyt /■ ' sztuk, OiJyginalnycli po jaw ia  sic 
) SE"- kró lu  N n  linl(\p  d ram at hiątpryćż.ny (Krop;,i K om oro  leskiego 
i (h o ó rJ t  oiiraęow anie ‘((('eniezne .anakom itej po\vieści
Wal.. fjo H M tie iji) , dokonane1 TOJez M ie M h m w u . (A rsm iinoSkieao , 
EieeJj więc pi-zynajmniej artyśi i dbają o ropertóarz, slibro dyfcb 

b u ta n o w i la ju z  nas zam ęczyć „ P atro lem  nrjcm/w" i nł ‘e id  
T ea tr  kruk-ow ski ^ęstan le  w tjwsli dniach o tw ar­

ty  dram atem  ialeoOuyui przez Arom isyę , konknr.śjw ą ,,1’rzefn} 
1 ‘auhho'io)* -  W tea trze  wdrsftibpzlcitil pfzygotćw  u ja na iSCanę 
Szeksp irow skiego: „ M a k b c U t^ U  lów ne n c e :  p a n ' K rólikowski 
i pani 1 akjejwiezow a. T ea tr  p o zn a itsk i  objął stanow eżo pan 
/ y«ni. Sarnecki i rnz.pęezyna ]nzedstu \y ienia d. j P ażdziertuka .— 
lUtio O tw aity bodzie WC 'Vi/;dni-fi. now y tę a lr  l.aubego  (Htą&t- 
theatery^ dram atom  I r. SŻ ylera: „ D erm eh iw *  — Leo n  J m i/i i , 
znakom ity  koim dyopisarz Irancnzki , w sław iony1 ań to r : kjjm c
lob, „ l1 h to u r n m u “ i wifcln innych , powieki! Sie drda i! i>. m.

— • Pani Maryli Grottgef-$a-iikcikwiilł!tj' Siiiktra drogiej pam ięci 
art.yś-ty, znakom iEiftiw yksztalconiti śp ie w a cz k a , uOżefmica pani 
Passi-( k irnek , ])r7.ybędzie w tych  dniach do Lwowa d la  dania 
kotięfsrtn. WhdWiedniip zkąd  pirzyjeżdża, da la  się b a rd zę  /jąszcz^- 
tn ie  pozikić w kohiidi niuz./kaluych , piosiadając, “  loS jnękiiy , 
a ltow y i wyborną*inr&ckh/. Nię' w ątp im y) ż.eb pnblicy.nośtj1 liczneui 
zebraniinfi się n a  koncert, złoży ho łd  je j talen tow i i je j im ieniu, 

'n r r / ł r f e t t ó f  Sftefcimann, utalentowali.}; rzeźbi -z, od piiru dni 
paw i w naszem  m ieście. W ychpwHnieS,-bćułiusj;iej.Akadem ii sz tuk  
])ieknyi!'li p iern szem i prftćunii swemi d a t Się (lojRTać zaszczytnie 
w Wielkopolsefe. Wykótial: ?am popiersia  hf. Macieja Miehyn- 
skiego i Karola Mareinkuwsitii.efjip o k tiłryah  kaiytyka nader po- 
nldehue w.yęazila zdanie. O sta tn ią  p racą  tego a r ty s ty  je s t  m edalion 
nięodżąlow auej pam ięci ,S'tamslaioa M onimeM  z m aśki iio /iaier- 
tn e j^o d z iiaeza jący  się  w ielkieni iiodobióiistw em , i poprąwnoScią 
w ykonania. Sąd/.hnją że n ieartystyczn ie  w yg lądający  Lwów skó- 
r ^ s t i i c z  p oby tu  w n u  artystty -ribżb iarza.

S k łarłha  na fundusz sz k ó ł ludow ych.
Tadeusz lludyńi/k i 3 &lr. — Ai,tiopacki 1 $ r .  — 

A .  M  J O et. —  Z  Icw otą  p o p r ą e ^ n y i  HO ct.

LORE.SDONDHKOiżA od RED \lv(łlY I.
A iU tjrojm poem /i: „LajeezkaW f/E ndym ion - ‘ „i pi»fy*,£ „P o l­

ski A (MW „Zaśpiew aną. 1‘,'iNie będą, drunow ani . — P anu W. T. 
w S . l ’rzek lad  poem atu Ossyana : „KoiiialąA  d rukow any nie bu­
dzie. - Vwn.it A .  fi. w K .  A kcya kupiona. W krów e szczugi’dow \ 
racbiinck. —  K orlspóntlenllm tń  w 1!. lirsik nam unejśca.- P a n u  

w P . liozpraw a (8/,O wft'' OdpCKvii(<l:i i W g ra ­
ni P.v i naszego pism a. I ’a n u  lL.JSjsw L. Księga p rzy ro d y  8ze- 
d le r a , w y sz ła  w W arszawię. i koSŁtuje /p r&, — \iaisynu w  W ie-  

1 H&ę"-. 2 z Ir.

W łaściciel i wyiht^cai B ronisław  Zawadzki. Itcdak ti.r odpowiedzialny: Zygni'mit IJlanoWski. Z drukam i J. D obrżan& iegó & \ .  'Gfomana.


